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Protest 4.500 robotników „Widzewskiej Manufaktury" 
przeciw 2 tysięcy osób. 

Łódź, 8 października. — W związku 
z oficjalną odpowiedzią zarządu K.E.Ł. w 
sprawie podwyżki płac pracowników w 
wysokości 7 procent, na dzień jutrzejszy 
została zwołana do Inspekcji Pracy kon­
ferencja. Wczoraj odbyły się dwa zebrania 
tramwajarzy. 

Na zebraniach tyclr jednogłośnie u-
chwalono nie ustępować od wysuniętych 
uprzednio postulatów. Ponadto uchwalo­
no, że w razie nieuwzględnienia wszyst­
kich żądań pracowniczych w czasie ju ­
trzejszej konferencji, proklamować strajk 
na poniedziałek, dnia 11 października. 

w świecie pracy. 

CAŁKOWITE POROZUMIENIE. 
Łódź, 8 października. — Wczoraj w 

Inspekcji Pracy odbyła się konferencja w 
sprawie zatargu w firmie F. W. Schwei-
kert. 

Konferencja doprowadziła do porozu­
mienia i zatarg został zlikwidowany. 

Firma wyraziła zgodę na zatwierdzenie 
'•Sty delegatów fabrycznych, cofnęła re­
dukcję robotników i zobowiązała się do 
wprowadzenia podwyżki, zastosowanej w 
całym przemyśle gumowym w Polsce, — 
Przy mającej być^ zawartej ogólnopolskiej 
umowie zbiorowej. 

LIKWIDACJA STRAJKU. 
ŁÓDŹ, 8. 10. — Strajk okupacyjny w 

fabryce Markus Kona został zlikwidowany. 
W wyniku interwencji Inspekcji Pracy 

osiągnięto porozumienie i robotnicy wczo­
raj opuścili mury fabryczne. 

i r o n * koło S i a n g h a j u . 

" " " ' ^ " i ii<{gu. r u m i e ma oyc ogios; 
upadłość. Robotnicy, którym należy si 
kolo 12 tys. złotych zamierzają okupo 

CZY ROBOTNICY ODZYSKAJĄ SWOJE 
NALEŻNOŚCI? 

ŁÓDŹ, 8. 10. — Strajk okupacyjny w 
liruiie J. Zylberberg (Rzgowska 27) trwa 
w dalszym ciągu. Firmie ma być ogłoszona 

ię o-
pować 

tereny fabryczne do czasu uregulowania 
sprawy należnych kwot przez syndyka ma­
sy upadłości. 

W ..WIDZEWSKIEJ MANUFAKTURZE" 
ŁÓDŹ, dn. 8 października. — Wczoraj 

wybuchł strajk w zakładach „Widzew­
skiej Manufaktury". Akcja strajkowa obję­
ła wszystkich robotników na wszystkich 
oddziałach, w liczbie około 4500 osób. Z i 
targ fen powstał w związku z redukcją, 
która została przez firmę zastosowana i 
która, jak się zdaje ma'na celu przejście 
do pracy na jedną zmianę. Redukcją ob­
jętych jest około 2 tysiące robotników, 

którym wymówienia kończą się w dniu 
dzisiejszym. 

W dniu dzisiejszym rozpoczęła się o 
godzinie 9-ej konferencja w Inspektoracie 
Pracy. W konferencji biorą udział przedsia 
wiciele firmy i delegaci fabryczni, bez u-
dzialu reprezentantów związków zawodo­
wych. 

Strajkujący robotnicy znajdują się po-
za murami fabrycznymi. 

Z n a n y s k r z y p e k H u b e r m a n 

ma złamaną rękę. 
AMSTERDAM, 8. 10. — Znany skrzy 

pek „polsk i " Huberman, który jak się o-
kazalo, podczas katastrofy lotniczej w T n -
diach, Holenderskich uległ złamaniu lewej 
ręki i dwóYh palców prawej dłoni, zda­
niem lekarzy, nic będzie mógł grać przez 
szereg miesięcy. 

Po słowach o pokoju wielka akcja zbrojeniowa ? 
Japonia odrzuca zaproszenie na konferencję. 

LONDYN, 8. 10. — Niektóre dzienniki 
angielskie jak „Dai ly Telegraph" i „Dai ly 
Mai l " donoszą z Ameryki, że prezydent 
Roosevelt zdecydował zainicjować wiclk1.} 
akcję zbrojeniową. 

Wiadomości o gigantycznym programu.' 
zbrojeń Roosevelta krążyły na Wallstreet 
i spowodowały znaczną hossę, zwłaszcza 
w dziedzinie akcji zakładów lotniczych i 
stalowych. 

JAPONIA ODRZUCA NACISK STANÓW 
ZJEDNOCZONYCH. 

LONDYN, 8. 10. — Reuter donosi z 
Nankinu, że chińskie władze wojskowe po 
twierdzają, iż Japończycy zajęli miasto 
Tehtczou. 

TOKIO, 8. 10. — Według dziennika 
„Asahi" pewne koła wpływowe wywierają 
na rząd nacisk, by zakomunikował przy 
pierwszej sposobności, źe Japonia nie bie 
rze więcej udziału w traktacie 9 mocarstw 
ze względu na to, iż obecne warunki czy 

nią traktat ten-absolutnie niepraktyczny. 
Według dalszych doniesień rząd japoń 

ski postanowił jakoby nie przyjmować w 
przyszłości żadnych zaproszeń, skierowy­
wanych ewentualnie do niego w sprawie 
zwołania konferencji 9-ciu mocarstw i pro 
wadzić po l i tykę zdecydowaną celem zała 
twienia konfliktu chińsko - japońskiego 
wyłącznie pomiędzy obu zainteresowany­
mi stronami. 

PO KONCERCIE KIEPURY n a FOH 

Marszałek śmigły Rydz w rozmowie z Janem Kiepurą, po udekorowaniu 
złotym Krzyżem Zasługi. 

artysty 

Dwie grupy asturyjsRie za popłach na lyłacb wojsg.rzadowych 
Skuteczna blokada wyspy Hinorka. • • 

z a j o o o z i o i - r c H 

• można upolować niedźwiedzia-
LWÓW, 8. 10. — Rzadka okazja dla 

myśliwych: w Karpatach wschodnich dy­
rekcja L isów Państwowych sprzedaje od­
strzał niedźwiedzia. Cena dla myśliwych 
w kraju 3 tysiące złotycii, dla gości z za­
granicy o tysiąc zł. drożej, przy czym su­
ma ta obejmuje również'koszty utrzymania 
myśliwego, wynajmu podwód itd. 

Po kilkutygodniowych walkach udało się 
Japończykom przełamać zacięty opór Chin 
czyków na szosie Linhang-Lctien i zmusić 

'ich do cofnięcia się o 3 km. na zachód. 
Newa linia obrony (czarne znaki) ciągnie 
się od Jessfield przez Nansciang — Kia-

ting do Littho. 

Rosnąca lawina zdefraudowanijch m m 

PARYŻ, 8.10, — Korespondent Havasa 
na froncie Leon otrzymuje informacje ze 
źródeł powstańczych, że od pewnego cza­
su dwa większe ugrupowania asturyjskie 
koncentrują się w dwóch miejscach poza 
linią frontu, stawiając otwarty opór wo j ­
skom rządowym. Pierwsza z tych grup, li­
cząca dwa tysiące osób znajduje się w 
centrum okręgu górniczego na wschód od 
Mieres, na drodze Leon — Oviedo. Druga 
grypa stanowiąca trzy bataliony w sile 
1500 ludzi cofnęła się na wschód ód Infie-
stOi Samoloty powstańcze zaopatrują te 
grupy w żywfte^d^sWftfliCjw 

KOMUNIKAT ,.RZADOWY". 

WALENCJA; 8.10. — Ministerstwo o-
brony narodowej ogłasza następujący ko­
munikat: posuwanie się wojsk rządowych 
na froncie Aragon trwa nadal. Zajęliśmy 
tam Osan i Casbas de Jaca. Na froncie po 
łudniowym 'nieprzyjaciel, nacierał gwałtow­
nie na linie nasze na' odcinku Pozo Blan­
co w kierunku Villanucva del Duque i cof­
nęliśmy się tam nieznacznie. Ostatni ko­
munikat nadeszły z Gijon do ministerstwa 
obrony donosi, że powstańcy atakowali 

przez cały dzień wczorajszy przy silnym 
współudziale lotnictwa. 

...A RZECZYWISTOŚĆ. 
SALAMANKA, 8.10. — Komunikat głó 

wnej kwatery wojsk powstańczych: w A-
sturii odparliśmy wszystkie przeciwnatar­
cia nieprzyjacielskie. Na froncie Leon od­
parliśmy również wszystkie ataki po czym 
kontynuowaliśmy marsz naprzód, osiąga­
jąc podstawę linii wyjściowej, nieprzyja­
ciela w Castiilone, zadając wojskom rzą­
dowym ciężkie straty. Zajęliśmy calkowi-
ćie :'niasyw górski.Remelendi i Correales de 
Moleon. "Na" froncie Aragon, na odcinku 
Sabinanigo kontynuujemy posuwanie się 
naprzód i zajęliśmy w dniu dzisiejszym 
kilka pozycyj nieprzyjacielskich na wprost 
Grają de Torremermosa. 

PRZED KAPITULACJA MINORKI. 
SALAMANKA, 8.10. — Z rozmaitych 

źródeł donoszą, że położenie na wyspie 
Minorce, jedynej z Wysp Balearskich, bę­
dącej w posiadaniu rządu walenckiego, 
jest szczególnie krytyczne ze względu na 
blokadę ze strony powstańców. Spodzie­
wają się rychłego poddania się wyspy. 

» U U U 1 U . I M H ! U I I 

władze przeprowadzają skrunufatną rew 
- A f e r a . Ponieważ wątpl iwym jest, abv Mendel 

, a 5 l l ! ^ : . , l l 0 . C l > r r e k t 0 1 ' ' " " k u , zdołał'sam prze 

13 8 października. — Afe 
bankowa Mendelsona, w dalszym 
mocno niepokoi sfery kupców i przemy­
słowców żydowskich, którzy powierzali 
Bankowi Spółdzielczemu Handlowo - Prze 
myślowemu załatwianie operacyj pienięż­
nych 

Koniriorpcdowiec angielski „Basilisk" 

prowadz.e wszystkie oszukańcze operacje, 
z po ocenia prokuratora aresztowano no­
cy ubiegłej trzech pracowników banku, a 
mianowicie prokurenta Josela Urysona, 
kasjera Lejzora NirenbenM 
Rzeźwiaka Stefana. 

MGŁA NAD BIEGUNEM 
przeszkadza w poszukiwaniu Lewoniewskiego 

urzędnika 

Okazuje się, że liczba osób poszkodo­
wanych przez Mendelsona ciągle wzrasta 
i będzie zapewne przez pewien&czas wzra 
stalą ze względu na dalsze terminy inka­
sa weksli i płatności różnych operacyj 
kredytowych. 

Przed bankiem ciągle zbierają się grup 
| ki, przeważnie mieszkańców Starego Mia 

sta, którzy zostali poszkodowani. Do ban 
I ku oczywiście nic wpuszcza ich posteru-
I nek policyjny, w biurach bowiem prowa-1 

dzona jest w dalszym ciągu skrupulatna 
I rewizja ksiąg i dokumentów, z której juz 
i teraz wynika,, że wiele sum jest f.kcyj-

nych. 

MOSKWA. 8. 10. — Agencja Tass po 
daje, że samolot Szewelcwa dokonał wczo 
raj lotu nad biegunem w poszukiwaniu sa 
molotu Lcwonicwskiego.: . 

Samolot wystartował z lotniska na Wy­
spie Rudolfa o godzinie 3.30 doleciał do 
bieguna przy pomyślnej pogodzie i konty 

nuowal lot aż do 80 st. 30 min. szerokości 
geograficznej. 

Ż powodu mgły nie mógł lecieć dalej 
w kierunku Ameryki. O godzinie 13-ej sa 
molot wylądował na lotnisku. 

Poszukiwania Lewoniewskiego trwają 
w dalszym ciągu. 

Szybowiec spadł na ucznia 
Wypadek podczas lolu pokazowego S i GDYNIA, 8.10. — Podczas lotów szy 
bowcowych, urządzonych z powodu Ty-
aednia LOPP, w Chojnicach, uległ nie­
szczęśliwemu wypadkowi 18-letni uczeń 
gimnazjum Bronisław Szyjkowski z Choj­
nic. 

Pod koniec pokazów odbywał lot pilot 
szybowcowy Niemczyk, który stracił pano 
wanie nad sterem i gwałtownie skiero­
wał szybowiec na ziemię, wprost na sto­
jącego na boisku Szyjkowskicgo. 

Szyjkowski nie zdążył uciec i sądząc, 
że szybowiec nad nim przeleci, rzucił się 
na ziemię. 

w 

Krowa przyczyną śmierci pastuszki. 
Dziewczyna wpadła do kamieniołomu 

że^b f ° S t a ' zaatakowany przez nieznaną 
°y>a to sowiecka łódź podwodna, n 

łódź podwodną. Prasa francuska twierdz 
podwodna, ma jąca kryjówkę w jednym z portów rządu 

walenckiego. 

CZĘSTOCHOWA, 8. 10. — Na pastwi­
sku w kamieniołomach, we wsi Rudniki, 
Władysława. Nbcoń,, lat 16, pasąc krowę 
-została nagle uderzona przez nią rogami. 

Noconiówna straciła.równowagę i spa­

dła do kamieniołomu głębokiego około 10 
metrów. 

Nieszczęśliwa dziewczyna doznała tak 
ciężkich obrażeń, że po przywiezieniu je j 
do szpitala Najśw. Maryi Panny zmarła. 

Szybowiec jednak uderzył leżącego 
tył głowy, rozcinając'mu czaszkę. 

Pilot wyszedł z wypadku bez szwanku. 
Rannego przewieziono do szpitala. 

Stan jego jest ciężki . 
Szyjkowski ukończył kilka kursów szy 

bowcowych i podczas wakacyj zdobył 
dyplom pilota motorowego. 

I f t I E R C I I O I O D 
w k a t a s t r o f i e s a m o c h o d o w e j 

BATAWIA, 8. 10. — Z powodu zepsu­
cia się hamulców samochód ciężerowy 
wpadł na dom i uszkodził go poważnie. 

W wypadku tym poniosło śmierć 11 
osób. 

Dolar 5.27 
Kurs oficjalny. Bank Polski kupował 

dolary po 5.27, funty angielskie 26.12, 
franki szwajcarskie — 121.30 (za 100). 
franki francuskie — 17.15, za liry włoskie 
płacono 22.40 



Policjant ofiarą awanturników 
Krwawa bójka w pobliżu dworca kolejowego 

Ze świecia donoszą; 
Jeszcze nie uspokoiła się opinia publi­

czna po bestialskim mordzie, jaki został 
dokonany przed paru dniami w lesie pod 
Janią Górą na handlarce Binkowskiej, 
już znowu popełniono w powiecie zbro­
dnię. Tym razem ofiarą zbrodni jest star­
szy posterunkowy Stanisław Kawczyński 
z posterunku P. P. w Jeżewie, powiatu 
świeckiego. 

Mianowicie w Laskowicach, w pobliżu 
dworca kolejowego, miała miejsce krwa­
wa bójka. Między awanturników wkroczył 
wymieniony policjant. Jeden z bojówka-
rzy, uzbrojony w sztachetę, jaką zerwał 
z pobliskiego płotu, rzucił się na policjan­
ta, zadając mu silny cios w głowę. Poli­
cjant stracił przytomność i padł na ziemię, 

a sprawcy szukali schronienia w uciecz­
ce. 

Nieprzytomnym zajął się natychmiast 
miejscowy lekarz kolejowy i zarządził prze 
wiezienie go do szpitala powiatowego w 
Świeciu. 

Policjant odniósł tak ciężkie okalecze­
nie głowy, że nie odzyskał przytomności 
i istnieje tylko bardzo słaba nadzieja u-
trzymania go przy życiu. Kawczyński l i ­
czy 40 lat i jest ojcem trojga dzieci. 

Na miejsce zbrodni przybyły niebawem 
władze śledcze. Dochodzenia doprowadzi­
ły do ujęcia sprawców; są nimi bracia 
Kazimierz i Franciszek Kruszczyńscy 0 -
raz Władysław Czarnecki z wioski Lipieu-
ki pod Jeżewem. Cios zadał policjantowi 
Kazimierz Kluszczyński. Wszyscy wymie­
nieni zostali aresztowani. 

0 Q ° 

Śmiertelny strzał pens war * 
$ * U T H Y W I T P A O . K P O D C K A S Ć W I C Z E Ń 

Z Rzeszowa donoszą: 
Tragiczny wypadek miał miejsce na 

strzelnicy przy Gimnazjum Państwowym 
w Leżajsku, w czasie odbywających się 
ćwiczeń strzeleckich uczenie. Wśród ucze­
nie, biorących udział w ćwiczeniach, było 
kilka takich, które po raz pierwszy zazna­
jamiały się z karabinem na strzelnicy i po 
raz pierwszy miały z tej broni strzelać. 
Do nich należała również 20-letnia Anna 
Bohrcr. Kierowniczka ćwiczeń, nauczyciel 
ka Michalina Kędziorówna, data Bohre-
równie nabój i nie zwracając uwagi na to. 
co ma z tym nabojem zrobić, zajęła się 

przygotowaniem dalszych uczenie. W pe­
wnej chwili, gdy przy tarczy stała Gizela 
Guzik, przyglądając się ciekawie zapisy­
waniu wyników strzałów, Bohrerówna wy 
strzeliła tak nieszczęśliwie, że Gizela Gu­
zik padła trupem na miejscu. 

Po przeprowadzonych dochodzeniach 
prokuratura przygotowała akt oskarżenia 
przeciwko Annie Bohrer i Michalinie Kę-
dziorównie, które za swój czyn odpowia­
dać będą przed Sądem Okręgowym w Rze 
szowie na sesji wyjazdowej w Leżajsku. 
Niecodzienna ta sprawa budzi zrozumiale 
zainteresowanie. 

0 0 0 

będzie prowadziło „linkiem,. 
Wczorajsze posiedzenie Rady Przybocznej. 
c , i Ł n D / ' ?«• 1°; ~ W c . z o r a i Odbyło się w | (są szpitale gdzie znajduje sie 10 łóżek dla « r m 
sali Rady Miejskiej posiedzenie Rady Przy- żuków) 
bocznej, któremu przewodniczył wiceprezy-, Wni 
dent Kozłowski. 

Na posiedzeniu tym załatwiono szereg 
spraw natury formalnej. WŚRÓD spraw mery 
toryiznych na uwagę zasługuje powzięcie u 
chwały o zakupienie obrazu „Matka" Roda­
kowskiego (który jest unikatem) za kwotę 
20 tys. zł. przy czym uchwała ta zapadła zu 
pełnie nie przekonywującą większością glo 
sów. 

Uchwalono kilka wniosków w sprawie 
wysokości dodatków komunalnych do pudat 
kow państwow. w brzmieniu przedłożonym 
przez Zarząd Miejski. W czasie dyskusji nad 
wysokością dodatku samorządowego do po­
datku od nieruchomi r'ci wpłynął wniosek o 
zmniejszenie tego dodatku dla małych do­
mów o 14 procent i zwolnienie całkowite od 
diidarku tych domów, które przynoszą 1.000 
złotych dochodu. 

Wniosek ten ze względów zasadniczych od 
rzucono. 

Również pewna dyskusja wywiązała się przy 
sprawie zlikwidowania sprawy szpitala zapaso­
wego i uruchomienia szpitala św. Teresy. W 
czasie dyskusji wyszło na jaw, ie gospodarka 
w miejskim szpitalnictwie ma duże buki , że 
istnieje szerpg szpitali drobnych, że szpitalni­
ctwo w dziedzinie gruźliczej jest rozdrobnione 

Zakaz uboju rytualnego 
— W K A T O W I C A C H — 

KATOWICE, 8.10. — Magistrat Kato­
wic w porozumieniu z zarządem rzeźni 
miejskiej w Katowicach wydał zakaz z 
dniem 1-go października r.b. uboju rytual­
nego bydła, koni, owiec, kóz i drobiu. 

dla Psów 
lek. wet M. A. Reicha 

p o w r ó c i I 

Gdańska 117-a 
(róg Zamenhofa ) tel. 175-77. 

STRZYŻENIE ołów. 

Wniosek uchwalono. Jednak dało się odczuć 
w dyskusji tendencję w kierunku scentralizo­
wania szpitalnictwa w jakimś większym obiek 

Władze miejskie mają związane ręce 
jeśli eh odzi o urządzenie b. placu Leonar dta. 

wy 
W wolnych wnioskach poruszono dwie spra 

Przedłużenia linii tramwajowej nr 3 na ul. 
Napiórkowskiego aż do toru kolejowego — 
sprawę odesłano do Komisji dla spraw ogól­
nych i kwestie zajęcia stanowiska inż. Cza­
plickiego w sprawie dywidendy w razie urucho 
mienia klinkierni, który gwarantował Jej wy­
sokość do HO procent. 

Przedstawiciele Zarządu Miejskiego wyja­
śnili, że inż. Czaplicki jest upoważniony jody­
nie do oceny wartości giinkt klinkierowej. Tym 
nie mniej inż. Czaplicki na konferencji z gru­
pą kapitalistów oświadczył, że klinkiernia mo­
że przynieść dochód od <5 do 30 procent. 

Zarząd Miejski, według oświadczenia swych 
przedstawicieli, nie będzie prowadził klinkier­
ni na swój rachunek. 

Na tym porządek dzienny wyczerpano. 

ŁÓDŹ, 8 października. — Swego czasu 
miejscowa prasa, omawiając plan tworzenia w 
Lodzi zie'-eńeów i skwerów na opróżnionych 1 
do tego celu przygotowanych placach — wy­
mieniła również I byty Plac l.eonardta za Pla­

cem Reymonta. Na rynku tym ongiś znajdowały 
się stragany drobnych handlarzy rynkowych. 
Wobec tego jednak, że stan pomieszczeń, jak 
również całego pla«u był zgoła antysanitarnyi 

Coraz gorzej 
S t a n p o g o d y w Ł o d z i . 

ŁÓDŹ, 8. 10. — Dziś o godz. 9-eI rano 
temperatura w śródmieściu wynosiła 7 sto­
pni powyżej zera. W ciągu nocy ubiegłej naj­
niższa ciepłota wynosiła plus 4 stopnie. 

C.śnlcnie barometryczne spadło w dal­
szym ciągu do 751 mili 

Czy jesteś członkiem 

Ł . . O . P . J P . ? 

należy dalszego pogorszenia stanu pogody. 
Wiatry północno-wschodnie. 

laielefonni 
zaraz 

Nr. 182-48 lub 102-29 
a otrzymywać będziesz 
„ECHO" od jutra w do­
mu. Prenumeratę zama­
wiać można poczynając 
od każdego dnia mie­

siąca. 

Uliczna sprzedaż wyrobów tytoniowych 
zastrzeżona jest wyłącznie dla inwalidów wojennych. 

I przeczy! najprymitywniejszym pojęciom zdro­
wia publicznego — przy równoczesnym istnie­
niu nowych hall targowych przy ul. Piotrkow­

skiej (vis a vis b. Placu Leonardta) — usunie 
cie zbiorowiska brudu stało się konieczne. 

Stragany zburzono — plac zniwelowano. 
Wkrótce miał powstać na tym terenie skwer 
co byłoby prawdziwym sukcesem, jeśli się we­
źmie pod uwagę zupełny prawie brak zieleni 
w tej dzielnicy. Skwer miał powstać iuż :ia 
wiosnę, tymczasem przeszła wiosna, lato, idzie 
jesień zima a skwerku jak nie ma tak nie ma. 

Wobec (ego zaintęrpelowaliśmy czynnik kom 
petentny w tej mierze — Oddział Regulacji Mia 
sta Zarządu Miejskiego. Jak się dowiadujemy 
sprawa utworzenia zieleńców na b. P\acu Leo­
nardta utknęła na martwym punkcie. 

• Władze miejskie bowiem wobec tego, że plac 
ten jest własnością prywatną i odpowiednich 
l citraktacjl nie przeprowadzano — ma ręce 
zv,azane i decyzji w tej kwostii wydać ale 
może. 

Obecny stan rzeczy jest nawet wygodny, 
bo lui'zic przechodzą przez ten rynek ' po 
przekątnej 1 skracają- sobie drogę z ul. Rzgów 
skej na ulicę Piotrkowską. 

10ARZEN1A I WYPADKI. 
(—) Syluacja w sprawie wojny domowej w 

Hiszpanii uległa w ciągu ostatnich 24 godzin po­
ważnemu zaostrzeniu. Anglia i Francja zamierzają 
w razie niepomyślnej odpowiedzi Włoch w sprawie 
odwołania ochotników włoskich, rozpoczęć wzmo­
żona wysyłkę broni i amunicji dla rzodu walenc-
kiego. 

(—) R/.ad Stanów Zjednoczonych ogłosił wczo­
raj komunikat, potępiający Japonię. Równocześnie 
rzgd Stanów Zjednoczonych oświadczył, że weźmie 
udział w konferencji dziewięciu mocarstw. 

(—) Wczoraj posłowie żydowscy interweniowa­
li u ministra Swiętosławskicgo w sprawie ghetta 
ławkowego na wyższych uczelniach. Minister Świp 
tosławski oświadczył, że zarządzenia rektorów w 
•prawie oddzielnych ławek dla Polaków j żydów 
mają na celu utrzymanie porządku na uczelniach 
i niedopuszczenie, aby na tle walki o miejsca, po­
wstawały w szkołach bójki. 

(—) Wczoraj odbyła się w Prezydium Rady 
Ministrów, w obecności Prezydenta R. P. i Mar­
szalka Śmigłego . Rydza, narada polityczna, w któ­
rej wzięli udział rzłonkowie r/ądu z prezesem Ra­
dy Ministrów gen. Skladkowskim na czele orła 
szef O.Z.N. płk. Adam Koc. 

(—) Z polerenia Komisariatu Rządu w Warsz**1 

wic skonfiskowana została odezwa N.P.R. w spra­
wie mającego się odbyć wspólnego Kongresu Cli.U. 
i N.P.R. 

(—) Polskie Izby Lekarskie wystąpiły z prote­
stami przeciwko noslryfikarji zagranicznych 
plomów lekarskich. dy-

( - ) 
Polskio 

Z inicjatywy Ligi Popierania Turystyki 
Koleje Państwowe wypuszczą niebawem 

„bony turystyczne" w odcinkach na 20, 30, 50 i 
100 km, które będą dodawane przez kupców jako 
premie do zakupywanych towarów. 

(—) Dnia 1 listopada rozpocznie się w Lodzi 
akcja dożywiania 80 000 dzieci. 

(—) We Lwowie został aresztowany adwokat 
dr Natan Schargl, który jest znanym sędzią piłkar­
skim. 

(—) Sąd Okręgowy w Łodai skazał b. urzędnika)] 
skarbowego Henryka Rrbzdę na 2 latt więzienia 
i 5 lat utraty praw. 

(—) l'rzy ul. Narutowicza 54 wyskoczył i 4 pic 
tra i poniósł ł inirrf 23-Mni 1T. Lipszyc, zamiesz­
kały przy ul. Piłsudskiego Powodem samobój­
stwa była defraudacja popełniona w firmie „Ma­
roko". 

Biała kuropatwa 
KCPNO, 8.10. — Na polach Baranowa 

restaurator z Kępna, Hanisch, zastrzelił 
białą kuropatwę, bardzo rzadko spotykany 
okaz. 

W i s i e l e c w m i e s z k a n i u . 
K R O N I K A P O O O T O W I A R A T U N K O W E G O 

padku zjechały władze polic ŁÓDŹ, 8. 10. — Nocy ubiegłej w domu 
Nr. 5—7 przy ul. Bratniej na Chojnach do­
konał zamachu samobójczego zamieszkały 
tamże 55-letni robotnik Ignacy Biskup. Bis­
kup powiesił się we własnym mieszkaniu. 
Kiedy wypadek zauważono, było już zbyt 
późno na ratunek. Wezwany lekarz pogoto­
wia stwierdził skon Biskupa. Na miejsce wy-

yjne 1 po prze­
prowadzeniu dochodzenia nakazały przewie­
zienie zwłok do prosektorium. 

— Na ul. Piotrkowskiej upadł wskutek 
poślizgnięcia 26-lctni Moniek Kohn (Śród­
miejska 44) i doznał złamania lewego przed 

1 zjzłosił 
stację pogodowi 

owany sam 
gdzie otrzymał 

się na 
opatrunek. 

I.ÓD2, 8. 10. — Jak się dowiadujemy 
Ministerstwo Skarbu opracowało już roz­
porządzenie wykonawcze do uchwalonej w 
roku bież. przez Sejm nowej ustawy o sprzc 
dąży wyrobów tytoniowych. Rozporządze­
nie to ukaże się w dniach najbliższych w 
Dzień. Ustaw, zaś Dyrekcja Polskiego Mo­
nopolu Tytoniowego w ożywionym tempie 
czyni przygotowania do wprowadzenia w 
życie nowych zasad organizacyjnych dla 
sprzedaży wyrobów tytoniowych 

System sprzedaży wyrobów tytonio­
wych wg. nowej ustawy przewiduje nastę 
pujący podział organizacyjny: 1) hurtowa 
sprzedaż wyrobów tytoniowych, 2) zwykła 

Ja ireść ogłoszeA 
redakefa nie odpowiada 

Dr. med. Henryk Ziomkowski 
Choroby weneryczne m o c z o p ł c o w e 

i skórne 
6-go S i e r p n i a 2. T e l e f o n 118-33 

przyjmuje od 9—12 i 3—9 wiec* 
w niedziele i święta od 9—12.w pol. 

LEKARZ - DENTYSTA 

S. W A T N I C K A 
ul. Naoió rkowsklego 65. teł. 172-33 

(Ró<? Lubelskiej), front l piętro, 
przyjmuje od g. 9 do 1 w poł. i od 3—8 w. 

D r H E N R Y K O W S K 1 

U l . TRAUSUITA 9. 
Specjal ista chorób weoarycanych, 

skórnych i kob iecych 
front I p ię t ro 

t e l . 262-98. 
p r z y j m . J o od 8 — 1 1 r i a o od 6—* w l o c i . 
w a l o d i i . ! . . świętu od > —12 10, po Bal 

DOKTÓR 

I G N A C Y P iECBOWICZ 
wznowił przyjęcia 

A k u s z e r j a • c h o r . k o b i e c e 
przeprowadzi! się na 

u! Śródmieść, 20 tei 107 -79 

przyjmuje od 8 — 10 rano i od 3—7 wiecz 

Dr med. 

H K L A C Z K O W A 
, o ł " ^ n i c t w i choroby . » t lec > 

P i o t r k o w s k a 9 9 , 
t e l . 2 1 3 - 6 6 , 

pray <*> .-oda. od 10—12 i od 5 - 8 jju ,,ol 

Dr med. 

Wacław Kokorzeckl 
p o w r ó ć i ł 

C h o r o b y w e w n ę t r z n e i n e r w o w e 
M A G I S T R A C K A 8, te le f . 211-20 . 
Przyjmuje od 2—5 pp w niedziele i lw ię ta 

od 10— 2 pp. 

Dr med. 

BIBERGAŁ 
choroby skórne, weneryczne I seksualne. 

Zawadzka 10, tel. 106-30. 
przyjmuje od 9—11 rano 1 od 5—8 w. w nie­

dziele I święta od 9—t po poł. 

Dr med. 

S. G A W I Ń S K I 
P o ł o ż n i c t w o 1 c h o r o b y k o b ee e 
B a ł u c k i R y n e k 3 telef. 148-80 

przyjmuje od 4—7 wlecz. 

sprzedaż detaliczna z prawem odsprzeda­
ży lub bez tego prawa, 3) drobna sprzedaż 
wyrobów tytoniowych, dzieląca się na: a) 
sprzedaż uliczną, b) sklepową, c) do­
mową. 

Hurtownie tytoniowe w ogólnej swejj 
liczbie nie ulegną wielkim zmianom. Deta­
liczne samodzielne sklepy tytoniowe otrzy­
mają prowizję w wysokości 8 proc. od pa­
pierosów i od cygar, zaś 6 proc. od tytoni 
krajanych. 

Umowy na hurtownie tytoniowe oraz na 
samodzielne sklepy z prawem odsprzedaży 

IZYCIE PABIANIC 
A t a k n e r 
Policja pośpieszyła z pomocą. 

y n a u l i c y 
Przybyły do Pabianic 32-letni mieszkaniec 

wsi Łudzeniu powiatu kutnowskiego wojew. 
warszawskiego niejaki Piotrowski Stanisław, 
przechodząc ulicą, dostał ostrego ataku nerwo 
wego. 

Chorym zaopiekowała się policja, która ka 
retką pogotowia odwiozła go do szpitala miej­
skiego. 

Z UNIWERSYTETU ROBOTNICZEGO. 
W ubiegłą niedzielę, stosownie do zapowie­

dzi, w Uniwersytecie Robotniczym .,Pochodni" 
przy ulicy Traugutta Ga^ odczyt wygłosił p, 

lub bez prawa odsprzedaży zawierać b c - ? M a r i a n Jurakowski p.t. „Tadeusz Kościuszko w 
dzie dyrekcja Polskiego Monopolu T y t o - ' . 1 2 0 l e t , l i ! > rocznicę śmierci" 

Prelegent w swym obszernym referacie 
dał słuchaczom obraz Polski za Naczelnika i je 
go wpływ na dalsze losy walki o wyzwolenie 
Narodu spod jarzma niewoli politycznej. 

W nadchodzącą niedzielę t . j . dnia 10 bm. 
o godzinie 10,30 w sali Uniwersytetu Kobotni-
czego pod podanym wyżej :» resem następny z 

kolei odczyt wygłosi p. K. MaciejowsW P . Ł 

„Obrona przeciwlotnicza miast". 
Odczyt ten ze względu na swą aktualność 

budzi duże zainteresowanie 
Wstęp na odczyt wolny'dla wszystkich. 

UKARANY ZŁODZIEJ ROWERÓW. 
Wieśniacy przed sąd"™-

Pietrzak Marian, mieszkaniec wsi ślątkowi-
cę pod Pabianicami' p r z y w l a S Z C Z y ł sobie w swt> 

Dr med. N I T E C K I 
choroby skórne, weneryczne 

i moczopłc iowe. 
NAWROT 3r., front, I piętro — Tel. 213-18 
przy jmuje od 8—9 30 r. i oi 5.S9 —) w 
w n iedz ie le . świa ta od V do 12 w p o! 

DR. B R A U N 
C h o r o b y s k ó r n e i w e n e r y c z n e 

J ' C e g i e l n i a n a 4 t e l . 1 0 0 - 5 7 
przyjmuje od 8 do 1-ej I 5 — 9 wiecz. 
Niedz. i święta od godz. 9 — 1 w poł. 

Dr med. 

N!E t t l A Ż I K I 
jpec.chor. neneryczoych, skótc/eh i seksualnych 
A N D R Z E J A . 5 , telefon 159-40 

przy jmuje od 8—11 rano od 5—9 wiecz. 
S niedz. 1 święta od 9—1 pp. 

niowego, do której to dyrekcji należy skla 
dać podania o zawarcie umowy w czasie 
najbliższym t. j . w przeciągu miesiąca paź­
dziernika. 

Uliczna sprzedaż wyrobów tytoniowych 
wykonywana w lokalach, do których na­
bywca nie musi wchodzić do wewnątrz, 
t. j . w kioskach i budkach ulicznych, na 
podstawie art. 3 ustawy zastrzeżoną jest 
wyłącznie dla inwalidów wojennych, 
wdów i sierot, oraz dla uczestników walk 
o niepodległość. Zezwolenia czyli.koncesje 
na taką sprzedaż wydawać będą w dalszym 
ciągu Urzędy Skrrbowe Akcyz i Monopoli 
Państwowych. Dotychczasowi koncesjona­
riusze muszą zamienić obecnie posiadane 
koncesje na nowe w czasie między dn. 1 a 
10 marca 1938 r. Prowizja dla sprzedaży 
ulicznej ustalona jest w następującej wy­
sokości: od sprzedaży papierosów i cygar 

proc., od tytoni krajanych 5 proc. 
Drobna sprzedaż wyrobów tytoniowych 

która wykonywaną będzie jako t. zw. sprze 
daź mieszana, w sklepach spożywczych ko 
rzystać będzie z prowizji w wysokości 6 
proc. od papierosów, zaś 5 proc: od tyto­
ni krajanych. Nazwa „sprzedaży domowej" 
określa sprzedaż wykonywaną przez rcstatt 
racje i hotele i sprzedaż ta ograniczona bę­
dzie tylko do sprzedawania papierosów za 
prowizją 6 proc. Sprzedaż t. zw. „mieszana 
domowa" odbywać sie będzie również na 
podstawie umów. które zawierać będą w 
imieniu dyrekcji Polskiego Monopolu Tyto­
niowego — kierownicy zkładów sprze­
daży. 

W najbliższym czasie hurtownie tyto­
niowe rozdawać będą odpowiednie formu­
larze zgłoszeniowe, które winien wypełnić, 
arze z K f ° * £ nastennie oddać w nr»£ l U C n o a l i e m a dla .kupców 30-gadzmnego kur-każdy kandydat, a następnie oaaac w przy | s u z a w o d „ w e g o , który zapozna kupców z za 

sadami księgowości uproszczonej, rachunKO-
wciści kupieckiej, kalkulacji, ustawodawstwa 
handlowego, organizacji handlu, reklamy, 
które są potrzebne dla poprawnego prowa­
dzenia interesów. Kurs prowadzić bfoą fa­
chowi profesorowie z miejscowego (jimna-
zjm Kupieckiego. Będzie on bezpłatny, gdyż 

im czasie rower, będący własnością jednego z 
sąsiadów. Za czyn ten wymieniony stanął przed 
Sądem Grodzkim w Pabianicach, który skazał 
go na 2 miesiące aresztu bez zawieszenia. 

Waszkowicz Stanisław z Ksa\,erowl, gmi­
ny Widzew za kradzież kury sąsiadowi skazany 
zv>stal na 1 miesiąc aresztu. Biorąc jednakże 
pod uwagę dotychczasową jego niekaralność, 
Sąd wykonanie wyroku zawiesił na okres 2 lat. 

Na tymże posiedzeniu Sądu niejaka Sopo-
nowski Antoni *a używanie w bójce ulicznej 
noża skazany został na 6 miesięcy więzienia z 
zawieszeniem na 2 lata. 

STOSOWANIE WYGÓROWANYCH CEN. 
Władze administracyjne stwierdziły, ie rzeź 

nik łydowski Coła Moszek, posiadający swoją 
jatkę mięsna przy ulicy Polnej 17 pobierał zbyt 
wygórowane ceny za mięso koszerne. 

Pociągnięto go za to do odpowiedzialności 
karnej. 

Łodzianin Miłowski Stefan, z zawodu szofer 
zamieszkały przy ulicy Pięknej 25, posiadał re 
wolwer bez odpowiedniego zezwolenia na noaze 
nie broni palnej. 

Broń mu odebrano przy równoczesnym spi­
saniu protokółu. 

DOKĄD PÓJDZIEMY PO PRACY? 
Kino Oświatowe przy ulicy Gdańskiej — 

piękny film kolorowy p.t. „Tańczący Pirat". 

ZYCIE ZGIERZA 

„Czarna lista" niewypłacalnych klientów 
W A M S Z E B U A H I S K O P C Ó W * 

Onegdai w Stowarzyszeniu Kupców i Prze­
mysłowców Polskich w Zgierzu odbyło się 
przy udziale pkęlo loo osób w lokalu wła­
snym przy PU Marszalka Piłsudskiego nad­
zwyczajne walne zebranie członków. Na po­
rządku dziennym znajdowała się sprawa uzy­
skania przez Stowarzyszenie pożyczki z Ban-

sPólek Zarobkowych w wyso­
kości 25.000 zł. d'a kupiectwa zrzeszonego w 
stowarzyszeniu Bank jednak stawia niejako 
warunek, by należało ono do Rady Naczelnej 
z-rzeszen Kupiectwa Polskiego w Warsza­
wie, w tym stanie rzeczy obecni postanowili 
Przystąpić do Rady. W związku z tym jednak 
ze względu na pewne koszty, zebrani na wnio 
sok Zarządu uchwalili podwyższyć składki 
2 50 gr. na 1 zł. miesięcznie. 

Aby dać możność taniego zwiedzenia wy­
stawy w Łodzi „Wytwórczość Polska" za­
rząd organizuje wspólną wycieczkę, która 
dojdzie do skutku o ile zapisze się 50 osób. 

Dla usprawnienia i lepszej organizacji na­
szego handlu Zarząd nosi sie z zamiarem u 

należnym zakładzie sprzedaży wyrobów ty 
toniowych. Wyjaśniamy równocześnie, żel 
wypełnienie arkusza zgłoszeniowego uwa-| 
źać się będzie równocześnie za napisanie' 
prośby, której już wobec tego pisać niej 
należy. 

wszystkie koszty poniesie prawdopodobnie 
Izba Przemysłowo-Handlowa w Łodzi. 

Przy sposobności dodać należy iz Stowa­
rzyszenie może wynająć koncesję na bufet z 
wyszynkiem. Rcflektanci mega sie. zgłaszać 
do sekretariatu, Plac Marszałka Piłsudskie­
go Nr. 4. Tutaj też wydawane będą legityma­
cje członkowskie 

Na zebraniu poruszono sprawę bezpro­
centowej kasy. Otóż zebranie organizacyjne 
Kasy Bezprocentowych Potfyczek Kupiectwa 
Przemyślu i Rzemiosła Chrześcijańskiego w 
Zgierzu odbędzie się w dniu 14 bm. w loka­
lu Stowarzyszenia. O przybycie proszeni są 
wszyscy członkowie, bowiem sprawa -pro­
centowego kredytu jest bardzo ważna. Wre­
szcie Zarząd oznajmił, że dla ogólnej orien­
tacji członków wprowadził „czarną listę" 
niewypłacalnych klientów, która wisi w se­
kretariacie. 

OTWARCIE SEZONU. 
Jutro Tow. śpiew. „Lutnia" urządza o 

godz 20.30 w sali własnej przy ul. Piefackie-
go Nr. 2 wieczór artystyczny, na który złożą 
się produkcje chó'u męskiego i żeńskiego o-
raz orkiestry Towarzystwa pod dyr. p. E. 
Millera. Wystawiona zostanie również kome­
dia w 2 aktach I. Korzeniowskiego p. t. „Maj 
slcr i czeladnik" reżyserii K. Rewerskiego. 
Wystąpią znani artyści—amatorzy z p. J. 
Aucrbachcm w roli tytułowej. 
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Tajemnica studia filmowego. 
Karygodne apetyty dyrektora. 

Policja w Hollywood została zaalarmo­
waną, iż w jednym ze studiów dzieją się 
„niesamowite" rzeczy. 

Po przyjeździe policji na miejsce wy­

padku, zastała ona przed bramą bosą ko 
bietę w potarganej sukience. 

Gabinet znajdował się w nieładzie, i 
pod kanapą znaleziono zerwaną dolną bie­
liznę, trzewiki i pokrwawiony portfel. 

Młoda kobieta zeznała na stacji pelicyj 
nej, że dyrektor fi lmowy zwabił ją do swe 
go gabinetu w niecnycn zamiarach. Wy ni 
kła bójka między nimi, w następstwie cze 
go dyrektor uciukł. Podała ona swoje na 
zwisko jako Laura Lee, twierdząc, że jest 
zatrudniona jako „ekstra" w jednej z wy­
twórni fi lmowych. 

Policja prowadzi dalsze dochodzenia w 
tej sprawie nie ujawniając nazwiska dyrek­
tora filmowego. 

Ćwiczenia w obronie przeciwgazowej w Japonii 
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W Tokio odbyły się wielkie ćwiczenia w obronie biernej przeciwgazowej i przeciw 
lotniczej, przeznaczone dla młodzieży szkolnej. Zdjęcie przedstawia fragment tych 

ćwiczeń, którym z zainteresowaniem przyglądają się uczennice japońskie. 

Pieniądze zawsze przyjdą do was dzięki losowi 
loteryjnemu, który zdobędzie Wam wygraną.-. 
Naieży więc nabyć go niezwłocznie w szczęśliwej 
kolekturze A. Wolaftska, Centrala: Warszawa, 
Nowy świat 19. .Oddziały w Warszawie, Wilnie 
I Krakowie. Konto P. K. 0. 7192. Ciągnienie roz­

poczyna się 21 października. 

Lhassa, w październiku. 
Tybet, położony między Chinami, In­

diami a Mongolią, jest wielką zajmującą 
463.000 kilometrów kwadratowych najwy­
żej na ziemi wzniesioną krainą. 

Przecinają ją we wszystkich kierun­
kach pasma podniebnych gór i łożyska l i­
cznych, biorących tu początek rzek. 

Klimat jest surowy: przez sześć mie­
sięcy trwa mróz trzydziestostopniowy, a 
w lecie praży skwar nie do wytrzymania. 

Gleba w dolinach jest piaszczysta i 
wapnista, to też uprawa roli przynosi mi­
zerne plony, i ludność trudni się głównie 
hodowlą owiec o długiej, miękkiej szerści 
i tłustych ogonach i kóz kaszmirskich, a 
także tkactwem jedwabiu i bawełny. 

Tybet jest zbiorowiskiem ludów, róż­
niących się obyczajami, ale wyznających 
tę samą religię: lamaizm. będącą dalszym 
rozwinięciem budaizmu. 

Religia dominuje nad wszystkim. 
Zwierzchnia władza absolutna spoczywa 
w rękach Dalaj - Lamy,' najstarszego w 
hierarchii duchownego, a stan kapłański 
stanowi jedną piątą ludności. 

Miast we właściwym znaczeniu n iema 
są tylko skupiska ludzkie dookoła klaszto­
rów: Chigatze, siedziba „drugiej potęgi 
duchowej", Taclii Lamy. a przede wszy­
stkim Lhassa, do której pod karą śmierci 
nie ma dostępu żaden biały, ani inowier-
ca, i gdzie w trzynastopiętrowej, zwężają­
cej się ku górze w formie piramidy, cyta­
deli - Potala chroni się wielki Dalaj-La-
ma. uważany za wcielenie samego Bud­
dy, który po jego śmierci przęchodju ,w cja_ 
to-jeg<M^fpC)s wybranego z zachowa­
niem niezliczonych i uciążliwych ćeremo-
nij jeszcze za życia poprzednika. 

Rzecz znamienna: każdy Dalaj-Lama 

umiera naglą śmiercią w przed dzień swe­
go dojścia do pełnoletności. 

Dzieje się to z całą pewnością z woli 
wszechpotężnych kapłanów, którzy zazdro 
śnie strzegą mistycznych swych tajemnic. 

Kapłani stanowią specjalną elitę o 
szczególnych prerogatywach. Podczas gdy 
inni mieszkańcy w pocie czoła zdobywają 
chleb kasta kapłanka, która brzydzi się 
wszelkim wysiłkiem fizycznym, oddaje się 
głębokim dociekaniom metafizycznym. Do 
jakiego stopnia posunięta jest święta 
wzgarda dla pracy rąk, świadczy iż lamo-
wie wynaleźli mechaniczne młynki do od­
mierzania przepisowej liczby ich dziennych 
pacierzy. Wargi szepcą słowa, a wiatr lub 
potok górski obracają sporych rozmiarów, 
o średnicy trzech i więcej metrów, młynki, 
oszczędzając trudu liczenia odmawianych 
modlitw. •*<p>r 

Za to nauki uprawiane wśród murów 
tybetańskich klasztorów, dosięgły wielkiej 
wyżyny, logika, teozofia, astronomia, pra­
wo i medycyna stoją na wysokim pozio­
mie. To też liczni uczniowie z sąsiednich 
Chin i innych krajów ściągają do Tybetu 
na studia. 

G ( ' y „gurghten", najstarszy lama w kia 
sztorze czuje zbliżającą się śmierć, przy­
zywa do siebie drugiego wiekowego lamę, 
aby mu zwierzyć tajemnicę następnej swo 
jej reinkarnacji. 

Siedzi nakryty futrami o gładkiej szer­
ści, cuchnącymi brudem, nogi w filco­
wych butach ma owinięte ciężką „bakhą" 
ze sztywnej, grubej wełny. 

CzeKa na przybycie lamy, a potem b i ­
dzie już niógj odejść. 
Jr Tymczasem wezwany kolega uroczy­
ście gotuje "się do przedśmiertnej rozmo­
wy ze swym zwierzchnikiem. Przybywa z 
licznym orszakiem, odziany w odświętne 

szaty, a na murach klasztoru ustawiają 
się trębacze, by towarzyszyć ponurym, ża 
łobnym graniem. 

Kapłani wkraczają jeden za drugim do 
izby chorego . 

W rogu, na dwóch czarnych głazach, 
pali się wysuszony kozi gnój. Gryzący 
dym unosi się w powietrzu. 

Umierający zaczyna mówić: 

— Odjeżdżam w Wielką Podróż. Od . 
dziś za rok, co do dnia. przyoblekę znowu 
ziemską postać i w wiosce wcielę się w 
nowonarodzonego syna wieśniaka. 

Zbywszy się ostatniej tajer n.icy, siania 
się i oddaje ducha. 

Ascetyczne zwłoki, pocięte w równe 
długie paski, wynoszą z pompą dg sąsied 
niego parowu i składają pod gołym nie­
bem. 

Procesja, prowadzona przez pląsającą 
groteskową postać symboliczną ,,Metokaa-
gui" (ducha śniegów, wymierzającego ka­
rę za zło) powraca na to miejsce po trzech 
dobach. Jeżeli drapieżcę doszczętnie objad 
ly kości, znak to, że zoarły przeżył swoje 
dni bogobojnie, wiernie spełniając dwieś­
cie pięćdziesiąt przykazań. 

Potem życie w klasztorze wraca do 
zwykłego trybu. Trzy razy obchodzone 
jest doroczne święto Zam na cześć boga 
mroźnego piekła. Wreszcie zbliża się trze­
cia rocznica zgonu starego lamy. 

Szczupła karawana wyrusza do wskażą 
nej wioski, składającej się z paru nędz­
nych glinianych lepianek. 

Istotnie w jednej z nich przybyło tego 
dnia na świat niemowlę płci męskiej^La-
mowie odbierają je matce, która nie śrrrh* 
stawiać oporu. Hodować je będą, czcząc 
w nim zmarłego „gurghtena". 

Trzecieski. 
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L E T N I S K O 
W POLSKIM 
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ftVeszuBi,ie. paryskiego Zoo, 
f ' r z e Pyszn y lampart, przygląda 
S l ? 2 zainteresowaniem komiorto 
w e n r u urządzeniu swej klatki zi-
gcwej, specjalnie jego uwagę 
'•wrócił widc""»y na zdjęciu ra-

d iaU. .-'cMryczny,. 

' Nowy widok przerwał rozmowę. Jak tryton, wysunę­
ła się nagle z tafli jeziora, postać pana Barcika. Posunął 
się on bliżej brzegu i po chwil i pokazał całą swą po­
stać: kosmata pierś wznowiła się nad monumentalnym 
brzucltem, opiętym w krótkie czarne spodenki. Mizerne, 

V cienkie nóżki z trudem dźwigały ciężki tułów. Jakby dla 
v kontrastu „profesor" miał długie, pokryte rudym wło-
\ sem ręce. Prawdziwe łapy małpoluda. Olbrzymie rogo­

we okulary osadzone na płaskim nosie, karykaturalną 
| powagą uzupełniały groteskowość tej sylwetki. 

Barcik w lansadach posunął w stronę przechadzają­
cej się wdówki. 
\ — Co za radość, droga pani, co za radość! — ucie­
szył się. — Tak dawno czekam na tę, jak się nazywa... 
na tę chwilę. 

Popatrzył na wdówkę z niemym uwielbieniem. 
' \ Wesoła wdówka należała do grona kobiet nie gardzą­
cych żadną okazją zdobycia nowego hołdu męskiego 
Każda taka okazja była bezcennym dowodem zachwytu 
jaki budzi jej piękność, choćby to był hołd takiego 
ryla" jak Barcik. 

Zalotny uśmiech wykwit ! na ponsowych ustach, a 
z czarnych oczu spłynęło powłóczyste spojrzenie: 

— I czemuż to pan profesor tak naraz zapragnął te­
go sam na sam? 

Starsze panie na pagórku stuknęły się w tej chwili 
łokciami. Co za nadzwyczajna okazja, żeby trafić na tak 
zabawne tete a tćte. 

Barcik sie wyraźnie stropił. Podniósł w górę oczy, 
jakby chciał sobie przypomnieć coś, co sobie dawno uło­
żył. Potem spojrzał na wdówkę i stracił rezon do reszty. 

— Proszę pani. Pani może nie pojmuje tego, tak jak 
ja to pojmuję, że pani to jest taka kobieta, jak żadna, 
czy to panna, czy mężatka, czy wreszcie nawe, że tak 
powiem... 

Ostry krzyk Szuszłowej przerwał naraz zawiłe wy­
wody. Z pobliskich zarośli wyskoczyło wprost na f l i r tu­
jącą parę jakieś dziewne stworzenie. Stworzenie to z wy­
walonym na wierzch ozorem, podobne do psa, miało 
szerść barwy upieczonego raka. Czar fl irtu prysnął. Oku­
lary zsunęły się Barcikowi na czubek nosa, słowa zama­
rły w szeroko otwartych ustach. Szkarłatny stwór ol­
brzymimi susami przemierzył łąkę. 

Zanim wszyscy odetchnęli z za traw nadbrzeżnych 
ukazało się nie mniej przerażające widmo z rozwianym 
prześcieradłem i z kijem w ręku. To widmo okazało 

się już wszystkim znane. To babcia w wiecznej trosce Q 
swego ulubieńca przybiegła za nim na plażę. 

— Piróg, Piróg! gdzie ty maleńki?! — rozlegało się 
rozpaczliwe wołanie. 

Flirtująca para zanosiła się od śmiechu. Babcia 
w nieprzytomnym poszukiwaniu swego ulubieńca za­
trzymała żartownisiów groźnym wzrokiem. 

— Gdzie są te dranie, ci bandyci, gałgany?! — spy­
tała swym basem. 

Okazało się, że nikt nie widział nierozłącznej trójki 
wisusów. Babcia obejrzała się bezradnie dokoła, wresz­
cie ruszyła ku stanowisku obserwacyjnemu, prezesowej. 

— Pani tu leży jak ten baran, jak ta krowa! — wpa­
dła z furią na leżącą prezesową. — Udaje pani chorą, 
zamiast troszczyć się o wychowanie synów. Toż to 
prawdziwe czorty nie dzieci, łajdaki. Zobaczy pani, zz 
skończą w kryminale, jeśli nie na szubienicy. A pani 
skórę wyłoić toby się przydało. l*o najlepsze lekarstwo 
na histerię! 

Prezesową machała w powietrzu drobnymi rączkami. 
Oczywisty sygnał, że zemdleje. Z piersi wydobył się 
pisk: 

— Usuńcie tę wariatkę, ona mnie zamorduje... Słabo 
mi, słabo... rzuciła się na babcię, aby ją rozbroić. Oka­
zało się to jednak niełatwe. Babcia zaczęła ostro wyma­
chiwać kijem, nie dopuszczając Garlichowej na jego od­
ległość. Ta taktyka rozjątrzyła coraz bardziej Garlicho-
wą, która nie zważając na razy rzuciła się naprzód, się­
gając rozczapirzonymi palcami do włosów babci. W i ­
dząc to niecodzienne zjawisko nadbiegli profesor i wdó­
wką i zaczęli rozdzielać walczących. Profesor z trudem 
oderwał Garlichową w czasie gdy babcia nie nażarty 
trzepała ją już kijem po pulchnym pośladku. 

— Moje panie - rozpoczął przemówienie rozjemcze 
profesor — moje panie, przecie to . niesłychane, nieby­
wałe, źe tak powiem... 

Głos jego zgubił się w powszechnym kwiku pań. 
z którego wybi ł się jedynie donośny alt babci: 

Świnia! świnia! świnia! 
Do kogo się ten epitet odnosił, pozostało dotąd nie­

wyjaśnione. Babcia dalszego udziału w zamieszaniu nie 
wzięła, bo purpurowy jej ulubieniec pojawił się właśnie 
na polu walki, z zainteresowaniem przechylił łebek 
i przypatrywał się niezwykłemu zdarzeniu. Tę chwilę 
nieuwagi wykorzystała babcia w lot, schwytała Piroga, 
przytuliła i uniosła ze sobą w kierunku pałacu 

Tymczasem przed ganek pałacu zajechała żydowska 
dorożka, z której wyszedł niski jegomość z teką pod pa­
chą i skierował się ku wejściu. Nim jednak doszedł do 
drzwi wejściowych wyszedł z nich Mikołaj i rozkrzyżc-
wał ręce. 

Nic t u pan nie ma do roboty, bo wszystko już da­
wno zajęte. 

_ Nie rozumiem — stropił się przybyły. — Jakto za­
jęte? Przecież przysłałem zawiadomienie. 

Zawiadomienie powiem ja panu, to tu niejeden 
przysyłał. Przysyłał, przyjechał, nawet zajął. Tu dla pa­
na nic nie zostało. 

Przybyły obejrzał się bezradnie. 
Przecież tu pisałem do mojej żony, że będę we 

wtorek.' Dzisiaj jest wtorek. 
Nie ma tu żadnej pańskiej żony. Jeszcze czego, 

nie tylko źe nam meble fantują, ale jeszcze żony by na 
wyżerkę wysyłali — oburzył się stary. 

Nowoprzybyły jegomość nabrał nagle odwagi: 
— Niechże mnie pan puści. Przecież tu musi być mo­

ja żona. Przecież ona tu do Udrychowicz przyjechała. 
Jeżeli mówi pan, że wszystko zajęte, to oczywiście nie 
mogę się tu zatrzymać. Ale na chwilę wejdę, bo muszę 
pomówić... 

Mikołaj nie przystał na żadne ustępstwa. 
— Nie ma tak dobrze, proszę pana. Nie ma. Każdy 

z was to tylko na chwileczkę, bez kłopotu, a potem za­
jeżdżał z platformą i co tylko lepsze zabierał. Ja was 
znam. A potem wszystko żydy od was kupują. 

Mały jegomość zdębiał. Wpatrzył się z osłupieniem 
na rozsierdzonego Mikołaja i nie mógł słowa wymów ć. 

Nie wiadomo czymby się awantura skończyła, gdyby 
nie przybycie pani Stefanowej zwabionej sprzeczką. 

— Czego pan sobie życzy? 
— Proszę pani. Bardzo dobrze, że pani się tu zja­

wiła — ucieszył się mały jegomość. Bo ja tu pri r mn i 
jak jaki złodziej zostałem przyjęty! Pani pozwoli, że się 
przedstawię: Szulc. Prezes Szulc. P_rezes towarzystwa 
wzmacniania rasy psów skarlałych. To bardzo szczytna 
misja proszę pani. Ale odchodzę od rzeczy. Tutaj Aniel-
cia, to jest chciałem powiedzieć moja żona, bawi tu od 
trzech tygodni. Ja właśnie pisałem... a ten pan powiada, 
że tu proszę pani wszystko zajęte, że tego., żc będę wy­
woził jakieś drogocenności, żeby żydom sprzedawać... 
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Do Sądu Okręgowego wpłynęły dwa 
pozwy przeciw Zarządowi m. Warszawy. 
W jednej sprawie p. Szamotkowa wystę­
puje o 5000 złotych odszkodowania w imie 
niu nieletniej córki, która wypadła z tram­
waju i doznała ciężkich obrażeń. Mała 
Szamotkówna stała na pomoście, opiera­
jąc się o kratę. Spojenia były jednak źle 
złączone, krata otworzyła się i Szumot-
kówna upadła na bruk. Stało się to pod­
czas biegu tramwaju i następstwa wypad­
ku mogły być śmiertelne. Dziewczynka do 
znała wstrząsu mózgu, musiała przerwać 
naukę na czas kuracji w szpitalu. Za wy­
padek ten rzecznik pozwu czyni odpowie­
dzialnym zarząd tramwajów, gdyż każdy 
pasażer ma prawo oprzeć się o krafcg po­
mostu i jeśli zawiedzie ona jego zaufanie, 
dyrekcja ponosi obowiązek wynagrodze­
nia wszelkich wynikłych stąd szkód i strat 
W drugiej sprawie chodzi o wypadek 
śmiertelny. Wdowa w imieniu własnym o-
raz dzieci występuje o utracone korzyści 
z powodu zgonu żywiciela rodziny, Ale­
ksandra Walaszka, który, jadąc wozem 
piekarskim, spadł na bruk z powodu za­
wadzenia przez tramwaj o oś wozu. Ude­
rzywszy głową o bruk Walaszek poniósł 
śmierć. Wdowa występuje o 20.000 zło­
tych odszkodowania. 

* * * 
Dyrekcja kolejowa warszawska przy­

stąpi w najbliższym czasie do budowy 
nowego dworca osobowego na stacji Wa­
wer. Będzie on dość obszerny, a wykoń­
czony ma być na wiosnę roku przyszłego. 

* • a , 
Po ustaleniu herbu i barw Warszawy 

wszystkie znaki i napisy na lokalach biur, 
zakładów oraz przedsiębiorstw miejskich 
wykonane będą w kolorze żółtym na czer-
wsnym tle. 

hraieczbi. 
KUPIEC CZY ZŁODZIEJ ? 

P o k u s a w k i e s z e n i . 
Zmuszony jestem stwierdzić, że zło­

dzieje stanowią niezwykle przyzwoitą kia 
sę społeczeństwa. 

Do wniosku tego doszedłem drogą nie 
co skomplikowaną, mianowicie: skradzio­
no mi portfel. Złodziej musiał być nielada 
mistrzem w swoim fachu, gdyż do dzisiej­
szego dnia nie mogę się zorientować, w 
jakim momencie moja kieszeń została o 
próżniona. Rano wyszedłem z domu z port 
felem, następnego ranka wróciłem do do­
mu bez portfelu. Gdzie, kiedy, kto, jak -
lite wiem. Naturalnie zakłopotałem się, bo 
w portfelu gotówki, rzecz prosta, nie by 
ło, o czym biedny złodziej nie mógł wie­
dzieć, ale były: dowód osobisty, książecz­
ka wojskowa, pozwolenie na broń, foto­
grafie kilku ukochanych, parę zawiado­
mień o protestach, stary, carski przedwo­
jenny rubel, otrzymany kiedyś ,,na szczę­
ście" od pewnego zacnego malarza. Opo­
wiedziałem znajomym o tym smutnym fa­
kcie, ale pocieszyli mnie: 

— Nic się pan nie martw. W przecią­
gu tygodnia otrzyma pan wszystkie doku­
menty z powrotem! 

— Hę? 
— No tak. Złodzieje są bardzo przy­

zwoici. Jeśli w portfelu są pieniądze, za-, 
bierą je, ale donumenty ładnie zapakują, 
zaadresują do Urzędu Śledczego i wrzucą 
do skrzynki pocztowej. 

Nie wierzyłem, żeby złodziejowi chcia 
ło się fatygować. Przypuszczałem, że je­
żeli nawet zawodowi złodzieje mają pię­
kny zwyczaj zwracania dokumentów, to 
w moim przypadku, z wściekłości, że w 
portfelu nie było ani grosika, ani akcyjki, 
ani w ogóle nic wartościowego, zemszczą 
się na mnie w ten sposób, że spalą doku­
menty. Tymczasem minęło kilka dni i oto 
dzwoni do mnie Urząd Śledczy, że znaj­
dują się w posiadaniu mego portfelu 
^ v r a ^ E e ^ v ^ z ^ M c i m ^ J ^ ^ 

PRAWO DO SZCZĘŚCIA 
zyskuje nabywca loau z 

Kolektury Nr. 100 
wiec 

PRZYJDŹ 
WYBIERZ swój los I 
ZWYCIĘt w walca o byt, 

l*a.jr do M I -uąj klony 
poleca 
KOLEKTURA NR. 100 
oddział w Lodzi. 

Andrzeja 2 „Promień 
Ciągnienie I-ej klasy już 21 października 

Zamówienia za Miejscowe uskutecznia aię od­
wrotnie pocztą. 

od 30 października do 14 listopada 1937 r. 
urządzona staraniem Zarządu Miejskiego w Bydgoszczy przy współudziale „Pol­

skiego Radia" obejmuje 
DZIAŁY; PRZEMYSŁOWO-HANDLOWY, NAUKOWO-PEDAGOGICZNY, RADIO­

KOMUNIKACYJNY, RADIOFONICZNY I OGÓLNY. 
Czysty zysk przeznaczony na radiofonizicję szkół na Pomorzu! 

Wielkie zniżki kolejowe 
Zgłoszenia przyjmuje: Dyrekcja O. W. R. w Bydgoszczy, Ratusz, pok. 24. 

Panowie Złodzieje! Panic Złodziejki! 
Jestem wzruszony. Jestem tak wzruszony, 
że głęboko żałuję, iż w portfelu nie było 
ani grosika gotówki, któraby stanowiła e-
kwiwalent za wasz wysiłek. Ale jestem 
panom winien. Macie panowie u mnie. 
Gdy kiedyś będę bogaty, ukradnijcie mi 
portfel ze setką złotych! Niech będzie! 
Niech stracę.! 

A wszystko to dlatego, że nie muszę 
wydawać pieniędzy na urzędowe ogłosze­
nia w „ M o n i t o r a c h ' ^ zagubionych doku­
mentach, że nie muszę chodzić po urzę­
dach starać się o nowe dowody, książecz­
ki i zezwolenia, że w ogóle, dzięki wam, 
pozbawiony jestem wielu kłopotów. I bar­
dzo to ładnie i przezornie z waszej złodziej 
skiej strony, że nie odsyłacie dokumen­
tów bezpośrednio do domu. Jest to dowód 
niezwykłej przezorności i pięknej męskiej 
solidarności. Ja wiem przecież jakie i czy 
je tam były fotografie, pan, miły panie 
złodzieju, również wie, ale po co ma wie­
dzieć moja żona, prawda? 

To było bardzo ładnie z pana strony. 
Dzięk'i temu jutro odbiorę sobie z Urzę­
du dokumenty i fotografie i będę miał spo 
kój w domu. 

Chciałbym się panu zrewanżować i gdy 
pan kiedyś wpadnie „za kratki" , napisać 
o panu sympatyczne kratki, ale, niestety, 
nie znam pańskiego nazwiska. W każdym 
razie proszę przyjąć wyrazy mojej sym­
patii i uznania za piękny zwyczaj i — prze 
chodzę do sprawy kiepskiego złodzieja -
amatora, który z panami nie może się na­
wet równać. Nie ma gadania! Jakiś pata­
łach, jakiś głupawy kupcizyk chciał pa­
nom zrobić nieuczciwą konkurencję, ale 
został za to odpowiednio ukarany. 

Proszę posłuchać: 

WEKSLE. 
Aron Szlajfman, właściciel składu to­

warów włókienniczych przy ulicy Zgier­
skiej 18, był w stosunkach handlowych z 
Jakubem Bermanem ze Zduńskiej Woli. 
Berman przyjechał do Szlajfmana po uo-
wą partię towaru, za którą miał płacić we­
kslami. Wyjął więc z wewnętrznej kiesze­
ni marynarki plik weksli, wybrał kilka dla 
Szlajfmana i zaczął je żyrować, przy czym 
pozostałe weksle przez roztargnienie wło-
żył cło zewnętrzut-j kieszeni marynarki. 

•Gtty Berman był zajęty Właul zen tein swe 
go cennego podpisu na wekslach, Szlajf­
man delikatnie wyciągnął Bermanowi z 
kieszeni pozostałe w kieszeni weksle i wła 
śnie miał je schować, gdy Berman spo­
strzegł kradzież. Zażądał zwrotu, Szlafman 
nie ehciał oddać, wynikła awantura, przy­
była policja weksle odebrała i Szlajfma-
nowi wytoczotvo sprawę. 

Sąd Grodzki skazał Arona Szlafmana 
na sześć miesięcy więzienia. 

Jerzy Kneck i . 

Za tydzień imieniny Jadwisi, mus sz ofiarować 
jej jakiś praktyczny upominek. Ucieszy się 
najbardziej z losu do pierwszej klasy czter­

dziestej loterii . 

Ś l u b t r z e c h p a n i e n . 
Wznowienie legatu bogatego rotmistrza 

Z Wągrowca donoszą 
Jak już w swoim czasie donosiliśmy 

zmarły przed mniej więcej stu laty rot 
mistrz W. P. śp. Franciszek Jerzy Łakiń 
ski pozostawił olbrzymią fortunę, którą 
testamentem, sporządzonym w roku 1837, 
przeznaczył na różne cele. Między innymi 
pamiętał także o niezamożnych dziewczę­
tach, którym zarząd miasta musiał wypła­
cać po 100 talarów, o ile zawarły ślub w 
dniu 4 października, t j . w dniu imienin 
zmarłego (św. Franciszka). Testament wy 
konano dosyć skrupulatnie aż do wybuchu 
wojny światowej, później zaniechano. 

Dopiero w bieżącym roku, staraniem 
Zarządu Miejskiego, legat przeliczono na 
złote i uruchomiono na nowo, z tym, że 
odtąd każdego roku trzy dziewczęta -

chrześcijanki, córki niezamożnych rodzi-
,. ców, otrzymają w dniu ślubu kwotę 100 

- złotych. W dniu 4 bm. po raz pierwszy ze 
- J wznowionego legatu skorzystały trzy mło­

de panny, zawierając w tym dniu swój 
ślub. Zatem po 23 latach przerwy uczynio 
no zadość woli śp. rotmistrza Łakińskiego. 

HADIO-KAkCIK. 
PIĄTEK, 8 PAŹDZIERNIKA. 

Warszawa I (Raszyn) 
i inne Rozgłośnie Polskie. 

15.30 Wiadomości gospodarne 
15.4!") „Puźdz.irr«ik" — pogadanko dla dzieci star­

szych 
16.00 Rozmowa z chorymi — sc Lwowa 
16.1 fi Koneert orkiestry detej 
16.5(1 Pogadanka nkmnlna 
17.00 „Organizacja opieki nad młodzieżą prariijęca, 

w Austrii" — odczyt 
17.15 Koncert orkiestry kameralnej — t Katowic 
17.50 Przegląd wydawnictw 
18.00 Wiadomości sportowe 
18.10 Muzyka z płyt 
18.H0 Program na jutro 
18.35 Audycja dla wsi: 1. Dożywiajmy d/icr! — 

pogadanka dla gospodyń, 2, Skrzynka rolnicza 
19.00 Slucliowi-ko pt. „Hallada wi-iclców" — t 

Krakowa 
10. to Muzyka t płyt 
1 H.5(l Pogadanka aktualna 
20.00 „Cuval'ria Iwowiona" — parodio . operetka 

w 1 akcie — ze Lwowa 
20.45 I).irnntk wieczorny 
20.55 Pogadanka aktualna 
21.00 Koncert rozrywkowy w wykonaniu orkie«try 

wojskowej i zespołu wokalnego „Piglka Poannń 
ska" — z Poznania 

22.00 Koncert kameralny 
-.!..'.<• O.tul.,u, ,\ >.,•(<»•>...-.i i .1. iritłt.L.t w i. w .. u. f ... 

ł.ÓI>Ż, jak Raszyn, oraz: 
11.40 Muzyka z płyt — t Warszawy 
1 t.OO Muzyka operowa — płyty 
15.00 Zycie artystyczne 
15.10 Utwory na akordeon — płyty 
15.27 Łódzkie wiadomości giełdowe 
18.10 Wiadomości sportów? lokalne 
18.15 Koncert w wykonaniu Kugeniusza Szumpicba 

(tenor) 
18.(0 Aktualia gospodarcze — pogadanka 
III 15 (Idczytonie programu 
19.40 Muzyka z płyt — z Warszawy 
23.00—23.30 Mu/yka lekka i taneczna t. płyt 

Płuca zawsze 
W pyle wielkich miast, w niezdrowych 

warunkach fabryk, warsztatów, dusznych 
biur, płuca są narażone na schorzenia, któ 
re często prowadzą do gruźlicy. Przy pier­
wszych objawach niedomagań dróg odde­
chowych: kaszlu, chrypce, zaflegmieniu, 
duszności stosuje się zioła magistra Wol -

ss} narażone... 
sktego ze znak. oChr. „Piflmosa" zawiera 
jącą niezmiernie rzadką roślinę chińską 
Schin - Schen. Łagodzą one wszystkie te 
niedomagania i uodporniają organizm. 

Wytwórnia Magister Wolski, Warsza­
wa, Złota 14. 

Tuż pod Wągrowcem przy szosie gnie­
źnieńskiej wznosi się mały pagórek leśny, 
który śp. rotmistrz Łakiński już za życia 
wybrał sobie jako miejsce wiecznego spo­
czynku. O tym pagórku wspomina śp. Ła­
kiński w swoim testamencie, pisząc, że na 
podobnym polu zaglądała mu śmierć w 
oczy i mimo licznych ran na żadnym z pól 
bitew jej nic znalazł. Na pagórku znajdu­
je się grobowiec w postaci wielkiej pira­
midy, budowanej z kamienia. Grobowiec 
ten mieści w sobie szczątki doczesne śp. 
Łakińskiego. 

SOBOTA, 9 PAŹDZIERNIKA 
Warszawa I (Raszyn) 

i inne Rozgłośnie Polskie. 
fi.15 Pieśń poranna 
6.20 Gimnastyka 
6.40 Muzyka i płyt 
7.00 Dziennik poranny 
7.15 Muzyka z płyt 
8.00 Audycja dla szkól 
8.10—11.15 Przerwa 

11.15 Audycja dla szkół: „Śpiewajmy piiSenki" 
11.40 Muzyka a płyt 
11.57 Sygnał czasu 1 hejnał i Krakowa 
12.03 Audycja południowa: 1. Muzyka chińska — 

płyty, 2. Dziennik południowy, 3. Pogadanka 
aktualna, 4. Muzyka japońska — płyty 

15.30 Wiadomości gospodarcze 
15.15 „W pustyni i puszczy" — słuchowisko dla 

dzieci według poyyfrści II. Sienkiewicza 
16.15 Koncert miłej orkiestry P. U. s okazji Fa­

st i vu] u Sztuki Polskiej (transmisja i Teatru 
„Wielka Rewia" w Warszawie) 

W przerwie około g. 17.03: Nasz program 
18.00 Wiadomości aportowe 
18.10 Pogadanka społeczna 
18.15 Pieśni burytona Karola Schmidt - Waltera 

(płyty) 
18.30 Program na jutro 
1U..35 Audycja dla wsh^ l^Przcg lad prasy r. lni-

10.00 Audycja dla Polaków za granica: I. ,.M v 'o 
orlut" — audycja dla dzieci lxe Lwowa), 2. Żoł­
nie!-ka służba 

19.30 Przemówienie J. E. ks. kardynała prymasa 
Hlonda z okazji Tygodnia Miłosierdzia — • 
Pognania 

20.00 Kone.Tt solistów 
20.1!) Dziennik wieczorny 
20.55 Pogadanka aktualna 
21.«0 „Crc gregregoły — poszły iaki do jzkaiy"-

andycja muzyczno - słowna — z Poz.iania 
21.45 „Uprzejmy człowiek" — humoreska 
22.00 Orkiestra A. Hermana — z Krakowa 
22.50 Ostatni* wiadomości dziennika wieczornego, 

przeflad prasy i komunikat meteorobjiczpy 
23.00—21.00 1'rogrs'ny lokalne 

ł.Ól>t. juk Raszyn, ora* 
11.40 Muzyka z płyt — T Warszawy 
15.00 O ws*y s l l t ' ' | i po Irosak. 
13.10 Mnzyka salonowa s płyt 
15.27 L««'rkie wiadomości giełdowa 
111.10 Wfadinnośri sportowe lokalne 
111.15 Pogadanka gospodarcza dla kobiet 
llt.25 N«wv nagronia rozrywkowe — piytf 
]g.45 Rozmowa z radiosłuchaczami 
18.5$ Odczytanie programu 
23.00 Mu/yka lekka i taneczna — płyty 
23.30—0.30 Koncert życzeń 

S. BERGERON. 

Bezinteresowna. 
Krystyna, postawiwszy na stole dwa 

nakrycia, oparia głowę na ręku i czekała 
na męża. 

Zajmowali w oficynie małe mieszkan­
ko, złożone w dwóch pokoików i ciemnej 
i\. iicnki. 

Pobladła z niepokoju, młoda kobieta 
nie była w stanie ani czytać, ani szyć. 

— Mój Boże — myślała — żeby też 
!!enrvk nareszcie wrócił z dobrą wiado­
mość ąl.. . 

Tym razem miał wielkie szanse po- ' 
wodzenia. Wynalazkiem jego, istotnie prak 

rznym i potrzebnym, zainteresowali się 
bogaci przemysłowcy. 

— Uda mu się, jestem pewna! — pow, 
tarzała zgorączkowana — spóźnia się, to 
dobry znak. 

Ale po chwil i, słysząc w przedpokoi'! 
ociągające się kroki, zrozumiała, że zno-
w« przychodzi z niczym. 

Wszedł zgarbiony, z wyrazem nieopi­
sanego smutku w oczach, prawdziwy ob­
raz nędzy i rozpaczy. Rzucił na krzesło 
wyszarzanc palto i zniszczony kapelusz i 
jęknął: 

— Biedaczko ty moja!... 
Krystynie źle ogrzany pokoik wydał 

s :ę jeszcze zinijuiejszy i jeszcze mroczniej­
my niż zwykle. Twarz jej postarzała na-

e. Pntzała wyrokiem pełnym zniechę­
ci ia i twardym g'oscm zapylała: 

— Nic z tego?... 
— To straszne. Byłem tak pewien tym 

razem. Widzę, że pech nigdy mnie nie o-
puści. 

— Jakże się to odbyło? 
— Krystyno, dlaczego mówisz do mnie 

tak oschle? Przecież to nie moja wina, 
wiesz o tym... 

— Tak, wiem. Więc jak było? 
— Tych dwóch wspólników Barthot i 

Mclasse mieli mi dać ostateczną odpo­
wiedź. Liczyłem że niezawodnie przystąpią 
do interesu. Zresztą co dla nich, robiących 
milionowe obroty znaczy marnych parę-
set tysięcy?... Stawiłem się punktualnie. 
Długo kazali mi czekać. Wreszcie przyjął 
mnie sam tylko Barthot. Odezwał się gło­
sem chłodnym, dalekim, z miną jakby nie 
pamiętał dobrze, o co chodzi: „Ach, pań­
ski wynalazek... Wspólnik mój nie może 
się zdecydować. Mamy jeszcze o tym po­
mówić. Nie chciałbym jednak pana łudzić 
zwodniczą nadzieją". 

— Tak. to byta grzeczna odmowa — 
szepnęła Krystyna. 

-— Niestety! Nie miałem odwagi wra­
cać do doma i powiedzieć ci o tym... To 
doprawdy nie do wiary... Przecież mój wy 
nalazek ma wielką przyszłość... Racjonal­
nie eksploatowany, przyniesie setki tysię­
cy dochodu... Nie wątpisz w to. prawda? 

Nic nie odpowiedziała. On ciągnął da­
lej: 

- r Tyle się napracowałem... Straszne 
to jest po latach walki... Got/n- byłbym 

1 tłuc głową o mur! Och, moja jedyna, co 

jabym począł, gdybym nie miał ciebie?! 
Ukrył twarz w dłoniach i cicho zapła­

kał. Krystyna spojrzała gniewnie. Miata 
dla niego współczucie, ale bardziej żało­
wała siebie samej. Nicmęskie jego łzy bu 
dziły w niej wzgardę. 

— Proszę cię, przestań! •— wybuchnę-
ła z cierpkim rozdrażnieniem. 

— Nie mam sił męczyć się dłużej. Do­
syć mam ciągłych zawodów. 

— Trzeba zjeść kolację — przerwała 
mu ostro. 

— Nie jestem głodny. 
Jadł jednak z apetytem, a później ze 

zwykłą powolną dokładnością nałożył so­
bie fajkę. Wywodzi ł w kółko wciąż te 
same żale: 

— Pomyśleć tylko, jacy my jesteśmy 
nieszczęśliwi! Z zachwytem patrzę na two 
ją dobroć i cierpliwość, Krystyno, powiedz 
mi, że nie żywisz do mnie urazy? 

— Ależ nie, naturalnie — powiedziała 
bez przekonania, nie znajdując słów, któ­
rymi do tej pory zwykle umiała go pocie­
szać. 

Nie mogła się doczekać, kiedy naresz­
cie pójdzie spać. O wpół do jedenastej za 
czął się rozbierać. 

— Ja mam jeszcze coś do przyszycia, 
położę się pó*niej — rzekła Krystyna, źle 
11 urn i;t c zdenerwowanie. 

Wkrótce usłyszała równy, miarowy ja­
go "ddcch. 

— Spj — westchnęła 7 ulgą. 
Przysnęła sie do w y :• •j'?go pieca i 

zaczęła rozważać sytuację. Nie chciała dlu 

żej znosić podobnej egzystencji. 
Gdy przed sześcioma laty poślubiła 

Henryka kochała go i żywiła d | a n i e S ° P° 
dziw. Był biedny,1" ale wierzyła, że potrafi 
wywalczyć sobie błyszczącą przyszłość. 
To też dumna nawet była. że, wnosząc 
niewielki swój posag, przyczynia się rło 
przebycia króikoti-walcgo, trudniejszego o-
kresu. Przyznawał*, ż c !"•'!* j * j pracował 
z wytężeniem, z całych sił, ale na co się :o 
zdaio? Spotykały £ °

 s a

m e zawody i od­

mowy. Skromny łundusik się wyczerpał. 
Przyszły upokarzające pożyczki, zastawia­
nie w lombardzie, groszowe oszczędności... 
A teraz zajrzała w oczy straszna, ostatecz 
na nędza. 

A co najgorsze, Krystyna przestała 
wierzyć w męża: nie był on ofiarą nie­
sprawiedliwości, a po prostu nie posiadał 
zdolności. 

Nie wiedziała, czy kocha go jeszcze. Z 
jednego zdawała sobie rację: że nie po­
trafi znosić dłużej podobnej udręki. Nie 
miała już ani odwagi, ani nadziat. 

Budziło się w niej od dawna zwalcza­
ne postanowienie. Zacznie nową egzysten­
cję. Należy jej s ; c coś od życia, trochę 
komfortu, zbytku, radości.... Człowiek bo­
gaty, nic budzący w .niej wstrętu, usilnie 
zabiegał o jej względy. Trzeba się zdobyć 
na decyzję. . . 

Henryk się pocieszy, samemu będzie 
mu lżej. Dreszcz chłodu nią wstrząsnął. 
Powiedziała sobie, że wnet przestanie s:ę 
tak męczyć i udała się na spoczynek. 

Rano Henryk, ożywiony lepsza, myślą. 

wyruszył, by czynić nowe starania. 
Krystyna, sądząc, iż widzi go po raz 

ostatni, pożegnała go bez żalu pełnym po 
litowania wzruszeniem ramion. 

Wzięła się do pakowania walizki, skre 
ślita parę słów do męża i zeszła po tak­
sówkę. 

— List do pana — zatrzymała ją do-
zorczyni. 

Spojrzała na kopertę. Z bijącym ser­
cem zobaczyła firmę: „Barthot i Melazse" 
Pośpiesznie otworzyła list. 

Litery zatańczyły przed jej oczami: U-
mowa zostanie zawarta. Wspólnicy zdecy­
dowali się wczoraj i ofiarowywali znako­
mite warunki. Dostatek, fortuna zapownio 
nc. Oczekiwano Henryka dla podpisan.a 
kontraktu. 

Krystyna, jak strzała pobiegła na górę. 
Czym prędzej rozpakowała rzeczy, a listu 
do męża użyła na podpałkę. 

Gdy Henryk wrócił oznajmiła mu ra­
dosną wiadomość. 

— Najdroższa moja! — wykrzyknął — 
Będz'emy bogaci! Zobaczysz, jakimi pre­
zentami cię obsypię! Cieszę się, ale przede 
wszystkim dla ciebie. Za tyle męstwa, ty­
le oddania należała ci się nagroda, ty, u 
kochane maleństwo drogiel 

Pomyślała, iż nie dowie się nigdy, co 
byłoby się stało, gdyby oferta nie zostaia 
Przyjęta i, uśmiechając się uroczo, zawo­
łała: 

— Biegnę po zakupy. Przez tę szczę­
śliwą nowinę zupełuie zapomniałam o śnia 
daniuI Tłum. Kw. 

nia 

W 
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Jeśli wygramy — wejdzieiy do finału. 
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Niedzielny mecz Polska — Jugosławia o 
mistrzostw^ świata będzie 80-tym meczem na­
siej reprezentacji piłkarskiej. Z dotychczaso­
wych 79 spotkań, wygraliśmy 30, przegraliśmy 
f , ' remisowaliśmy 13 razy, wynik bramkowy 
174:170 na korzyść Polski. 

M ecz z Jugosławią jest nie tylko eliminacją 
do mistrzostw świata ale i spotkaniem o „Pu 
char Króla Piotra I I " . W czasie trwania kon­
taktu piłkarskiego polsko - jugosłowiańskiego 
ofiarował Prezydent R. P. P™L Mościcki na­
gród? dla drużyny, która odniesie d w a kolejne 
zwycięstwa. Pierwszy mecz o tę nagrodę odbył 
się w roku 1033 w Warszawie i przyniósł nam 
zwycięstwo 4:3. Dwa następne prze la l i śmy w 
Beli.radzie 1:4 i w Katowicach 2:3 i „Puchar" 
został zdobyty na własność przez Jugosłowian. 

W roku 193« rozpoczęły się rozgrywki o 
„Pr.ehar Króla Piotra I I " i w pierwszym me­
czu Jugosłowianie odnieśli zwycięstwo 9:3. 

— Jak donosiliśmy. M a t v a s nie bodzie star 
tował w meczu przeciwko Jugosławii 

Kapitan związkowy PZPN r>. Kałuża na 
miejsce Matynsa wyznaczył n a kierownika na 
padu przeciwko Jugosławii Ślązaka Wostaln 
(AKS) . 

Wostala, który wstawiony był do reprezen­
tacji Polski przeciwko Łotwie, zastąpi Peterek. 

• * * 
W piątek o godzinie 23.13 przyjedzie do 

Warszawy piłkarska reprezentacja Jugosławii. 
Ekspedycja jugosłowiańska składa się z 15 

graczy, sędziego liniowego Paranosa oraz kie­
rowników: dr Adrejevica i p. Popovica. 

Główny sędzia meczu Polska — Jugosławia, 
Francuz Ledera przyjedzie do Wars ławy w 
nadchodzącą sobotę. 

Sędzią liniowym ze strony Pofski h j lz ie p. 
Schneider. 

• • • 
Niedzielny mecz Polska — Jugi- ławia stano 

wić będzie spotkanie o mistrzostwo świata, w 
grupie eliminacyjnej. Drożyna, która w me­
czu tym oraz w rewanżu, który odbędzie się w 
Belgradzie na wiosnę, mieć będzie lepszy stosu 
nek punktów i bramek, wejdzie do rozgrywek 
finałowych, które odbędą się w -•-iryżu w ro­
ku przyszłym. 

O piłkarstwie mistrzostwo świata walczy 
Polska pó raz drugi. W roku 1933 p rzegra l i by 
z Czechami w Warszawie 1:2. a rewanż w Pra 
dze oddaliśmy Czechom walkowerem. 

ELEKTRIT RADIO 
ODBIORNIKI NRJUUUŻSZEJ J P K O S C I ! 

Tu musi się ktoś w y t ł u m a c z y ć ! 
Lekhoailclk 1 polskie 2adaJa 250 zl. za siar i . ' 

W lli,..f .- . m . — 

Czy Ł.K.S* pojedzie 
n a tsnaiy mist rzostw w s z c z y p i o r n i a k u ? 

W związku z turniejem szczypiomiaka o poniosła wydatki, wyjeżdżając na zawody pół-
mistrzostwo Polski w dniach 15, 16 i 17 bm. I finałowe do Białegostoku. Wygrała te zawody. 

W „Ilustrowanym Telegramie Sportowym" 
wychodzącym we Lwowie ukazał się artykulik 
omawiający dość obszernie zawody lekkoatle­
tyczne, odbyte w Borysławiu z udziałem Wala 
siewiczówny, Wajsówny, Kwaśniewskiej, Staru-
szkiewiczówny i ki lku innych znakomitości ko­
biecego świata sportowego. 

A potym refleksje po zawodach, pióra p. 
Bronisława Sperlinga. Brzmią w następująco 

— ,,Po uroczystym bankiecie, , \ k i miał miej 
«c« ubiegłej niedzieli w Domu Zdrojowym w 
Truskawcu, wybuchła istna orgia materialnych 
' n l c ze sportem amatorskim nie mających żą­
dań. Nasze najlepsze zawodniczki mimo królew 
"kiego przyjęcia jakiego doznały na terenie 
Zagłębia Nnftowego, mimo olbrzymiego znaczę 
nia propagandowego, które start ich niewątpli­
wie osiągnął, rni:no entuzjazmu i uznania nie­
zliczonych tłumów, uważały za stosowne upom 
nieć sie o t. zw. „startowe", które w jednym 
szczególnie wypadku osiągnęło nienotowaną 
wprost kwotę 250 zł. Byliśmy świadkami chwl 
l i w której żądanie to padło. Widzieliśmy o-
gromną konsternację ludzi, którzy krwawym 
wysiłkiem ruch sportowy Zagłębia na swoich 
barkach dźwigają. I było nam smutno". — 

Tnk pisze dziennikarz lwowski. 
Chcielibyśmy wiedzieć dokładnie, które to 

POLSKIE BIUSO PODRÓŻY 

Łódź. Piotrkowska 16, 65 i 146. 
Tel 101-01 i 266 50 

Karty uczestnictwa 
na 

f E S T I f A I . 
A M Y S I Y C I N Y 
w Warszawie 

z polskich ,,gwiazd" i „gwiazdeczek" aporto­
wych mają tak wielkie apetyty i podróżują tak 
kosztownie, że zwrot kosztów za ich przejazd 
i djeta wynoszą aż 250 zł, 

A ileż to zarabiają te panie w ciągu 
miesiąca swą normalną pracą, jako urzędniczki 
nauczycielki 1 t.d. 

Tu musi się ktoś wytłumaczyć! 

^ ( B O L U GtOWY] 

-rćrurr 

fezy P R Z E Z I Ę B I E N I U 

uczestnictwa 
na 

T A R G I w Katowicach 
* — ' 

KONCEKT ORKIESTR WOJSKOWYCH 
w Parku im. J . Poniatowskiego. 

Staraniem Koła Przyjaciół Harcerstwa przy 
23 Drużynie im. Pik. Lisa Ku l i w nadchodzącą 
niedzielę, dnia 10 października, w parku im. 
Ks. J . Poniatowskiego odbędzie się koncert or 
kiestr wojskowych garnizonu łódzkiego, z które 
gv> dochód przeznaczony jest na cele drużyny 
Początek tej niebylcjakiej, tak rzadkiej w Ło­
dzi imprezy, będzie o godzinie 14-ei nrzv e*vm 
warto nadmienić że kon^rt . P ' * 
hr.H,:„ „ • , z e koncert transmitowany 
będz.e przez Rozgłośnię Łódzką Polskiego Ra-

Niewątpliwie spoleczrństfo łódzkie poprze 
tę lnprezę, której patronuje osobiście generał 
Langner — dowódca O. K. rv. 

OTWARCIE REZONU PRACY W OGNISKU 
ŁÓDZKIM POLSKIEJ YMCA. 

Odbyło się otwarcie sezonu pracy Ogniska 
Łódzk.:;-o Polskiej YMCA. 

Licznie zebranych uczestników powitał w 
dłuższym przemówieniu dyr. Ogniska p. A. 
Trypka, podkreślając konieczność wykorzysta-
n ' a gmachu Ogniska przez jak najszersze kola 
"1'eszkańców naszego miasta, konieczność bra-
v » żywego udziału w działalności Polskiej 
* M C A W Łodzi. 
2> ^ dalszym ciągu przemawiają pp.: T. Ko-

H Niemirski, oraz Z. Basiński — i«-
uczestników kolejno o program:e pra 

(W *T Poszczególnych wydziałach Ogniska 
Wyev, sP<>leczno - towarzyski, oświatowy i 

p-f izyczne). 
poZ "eści oficjalnej — podano herbatkę 
tii»i» k t » ' - e j zebrani wysłuchali felietonu ak 
t U a l n e E o p. Z J
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DOBRE WYNIKI 
osiągnęli uczniowie szkół handlowych. 
Odbyły się wczoraj zawody lekkoatletycz­

ne uczniów Państwowej Szkoły Handlowej i 
Państwowego Męskjego Gimnazjum Kupieckie­
go. 

Rozegrano tylko biegi i skoki, przy czym 
na czoło startujących wybił się Wasilewski, 
który osiągnął bardzo ładne' wyniki . 

Oto techniczne rezultaty: biegi f>0 mtr — 
Wasilewski 7.5 sek., 100 mtr — Wasilewski 
11.4 sek, 200 mtr __ Wa-ilewski 25.1 sek., 
400 mtr — Beschormer 58.6 sek., 800 mtr — 
lolec 2 min. 16 sek., 1600 mtr — Paul 4:54 5 
» , : ™ ° ' w

L

d t t I — Wasilewski 6.04.6 cm, skok 
w twyż Beschormer _ 160 cm. 

W W«­y!£2f*
JI

 ° , *
ó l r u , j P^wszo miejsce za 

fiTkt Połciem i Perczyńskim _ po 

WYŚCIG ZE ZŁAMANYM OBOJCZYKIEM 
Wypadek podczas próby wytrzymałości. 

Podczas próby wytrzymałości we wszech­
stronnym konkursie konia wierzchowego o mi 
strzostwo Polski, jeden z czołowych naszych 
jeźdźców por. Męczarski w chwili brania prze­
szkody w biegu n.i przełaj w lesie miejskim u-
padł tak nieszczęśliwie, że doznał złamania o-
bojczyka oraz ogólnych obrażeń. 

Mimo to por. Męczarski skończył bieg zdo 
bywając 8-me miejsce. Po ukończeniu zawo­
dów jeździec umieszczony został w szpitalu 
miejskim. 

AUSTRIA — ŁOTWA. 
W obecności 12.000 widzów rozegrany zo- • 

stal międzypaństwowy mecz piłkarski w Wie- j 
dniu pomiędzy reprezentacjami Austr i i i Łotwy 
Mecz należał do eliminacji mistrzostw świata. 

To zaciętej walce zwyciężyła Austria 
2:1 (2:1). 

NOWY REKORD ESTONII 
yt rzucie oszczepem. 

Lekkoatleta estoński Gustaw Sulo ustano­
wił na zawodach w Tartu nowy rekord E s t . n . 
w rzucie oszczepem, uzyskując świetny wy-

" ^ W y n i k i ^ p o w y ż s z y r n 8ule wysunął się na 
S-te miejsce światowej listy najlepszych oszczep 
ników. 

OGÓLNOPOLSKIE ZAWODY G Ł l A H O -
NIEMYCH. 

W nadchodzącą niedzielę odbędą się w Po- • 
znaniu zawody lekkoatletyczne głuchoniemych > 
w konkurencji ogólnopolskiej. 

we Lwowie (zawody finałowe) zainteresowane 
kluby dowiedziały się wczoraj, że otrzymać 
mogą tylko 50 procentową zniżkę na przejazd 
koleją. 

Rzecz dotychczas w mistrzostwach Polski 
nie praktykowana. Dotychczas zawsze drużyny 
otrzymywały zniżki 73 - procentowe, bowiem 
gry sportowe (koszykówka, siatkówka, szczy-
piorniak, hazena), jako sporty nie przynoszące 
dochodów, a uznane jednak przez PUWF za 
najbardziej godne poparcia, były naprawdę po 
pierane. 

Drużyny więc uczestniczące w turnieju 
lwowskim musza ponieść bardzo poważne ko­
szty przejazdu. Ponieważ drużyny niektóre mu 
siały już walczyć uprzednio w zawodach półfi­
nałowych, przeto poniosły już nieco kosztów. 
TZPR czcić tych kosztów im zwraca, ale prze 
cież w żadnym razie nic pokryje wydatków na 
wyjazd do Lwowa. 

Niej wyznanie zniżek 75-procentow^ch ude­
rza w pierwszym rzędzie w ŁKS. Drużyna Ł?.S 

Teraz musi jechać do Lwowa. Taka ekspedy­
cja musi kosztować co najmniej 600 złotych. 
Na taki wydatek drużyna łódzka, jak nas infor­
mują, nie może sobie pozwolić. 

Inno drużyny są w lepszym położeniu. AZS 
Lwów, jako klub miejscowy, nie poniesie żad 
nych kosztów. Pogoń katowicka i KPW — Po 
znań nie potrzebowały rozgrywać półfinałów, 
wchodząc automatycznie do finału. A więc do­
tychczas nie poniosły wydatków. Ponad to 
KPW, jako drużyna kolejowa przyjedzie na 
pewno do Lwowa własnym wagonem sypialnym 
jak to zwykle robi. I nie poniesie za przejazd 
żadnych kosztów. 

Z powyższego wynika, źe drużynę ŁKS po­
średnio eliminuje się z turnieju, nakładając na 
nią niebywale wielkie wydatki, podczas gdy in 
ni konkurenci są w znacznie lepszym położe­
niu.. 

Jak się dowiadujemy, kierownictwo ŁKS stoi 
przed możliwością wycofania drużyny z mi­
strzostw Polski. 

Sport w kilku słowach. 

REJESTRACJA ROCZNIKA 1917. 
Jutro, w sobotę, do powtórnej rejestra j 

cji rocznika 1917 stawić się winni męż­
czyźni tego rocznika, zamieszkali .na tere­
nie II-go komisariatu policji o nazwiskach 
na litery K. L, Ł, M. N, O, P, oraz za­
mieszkali na terenie VI!-go komisariatu o 
nazwiskach na litery U, W, Z. ź. 

— Dziś odbędzie się w sali KPZjednoczone 
przy ul. Przędzalnianej 68 mecz bokserski o 
mistrzostwo drużynowe okręgu między IKP u 
KPZjednoczone. 

Kierownictwo sekcji bokserskiej IKP zapo­
wiedziało wystawienie drużyny z Chmielew­
skim, Spodenkiewiczem, Bartniakiem i Pie­
trzakiem. Podług kolejności wag prv>gram me 
czu przewiduje następujące spotkania: waga 
musza Popielaty ( IKP) — Ostrowski (Z j , ) , 
waga kogucia Śpodenkiewicz — Adamiak (Żj) 
waga piórkowa Bartniak ( IKP) — Michalak 
(Z j ) . Waga lekka Kowalewski ( IKP) — Ki jew 
ski (Z j . ) , waga pólśrednia Schón ( IKP) — 
Z Wierzchowski (Zj.), waga średnia Chmielew­
ski ( IKP) — Bartosiak (Zj.) , waga półciężka 
Pietrzak ( IKP) — Jaskuła (Z j . ) . W wadze 
ciężkiej Kubiak otrzyma dla IKP punkty wal-
koverem, gdyż KPZjednoczone nie wystawia 
przeciwnika. Mecz rozpocznie się o godzinie 
20-ej. 

— W niedzielę 10 bm. odbędzie się na boi 
sku Sokola przy ulicy Tylnej 7, od godziny 
10-ej rano 6-ciobój atletyczny o mistrzostwo 
okręgu oraz o nagrodę przechodnią prezesa 
ŁOZA. rejenta Rżewskiego. Do 6-cioboju zgło­
siła s ;ę nienotowaną dotychczas liczba 42 za­
wodników. 

— Mecz piłkarski o mistrzostwo V7asy A 
ŁTSG Wima, który luial :;ię odbyć w nie­
dzielę, na prośbę obu klubów został przeniesio 
ny na sobotę, dnia 9 bm. Mocz zostanie rozegra 
ny na boisku ŁKS-u o godzinie 15-ej . 

— Zarząd ŁOZLA cnracował progr łm zam 
knięcia sezonu lekkoatletycznego w Ł<>'zi. 
1'ri'ez biegów na przełaj .któro cdbęda się z 
boiska Wimy (1000 mtr dla kobiet i 4 kim dla 
mężczyzn), podjęte zostaną próby bicia rekor 
dŃw okręgowych w szeregu konkirencyj. W 
t y n celu ŁOZLA wyznaczy do każde! konkuren 
cyj najlepszych zawodników okręgu. W konku­
rencjach żeńskich odbędzie się bfaf 100 mtr. 
rzut dv?kicm i oBTczrnsm oraz sztafeta 4x100 
mtr. Oczywiście w pierwszym rzędzie starto­
wać będą Wajsówna i Kwaśniewska, nrjty ezvri 
ta oMatnia zamierza ponownie podjąć próbę 
bicia rekordu światowego w rzucie oszczepem 

J Ą D A I C I E W Y R A Ź N I E i PRZYJMUJCIE JEDVMIt 
. T Y L K O mmmmm 

POCZUCIE ODPOWIEDZIALNOtCI NAUEI 
•40-LETN. TPADYCłl GWARANTUJE WAM 
PEWNOŚĆ ; p e ł n e BEZPIECZEŃSTWO! 

MUZEA — BIBLIOTEKI — W Y S T A W Y 
Mi f j ł k i Biblioteki Puhlirrna (ol. Andrjrja tyl 

otwarta dla publiczności codziennie prócz niedziel 
i twiat od g. 10 do 21, m aoboty od R. 10 do 19: 

Miej«ka Czytelnia PłtM i Wypożyczalnia K>ia 
łek dla dorosłych (ul. Kokicińcka 1) otwarta Hit 
publiczności codziennie, prćcz aobót. nied?iel 1 
twint. od «. 14 do 21; 

Miei«kie Muzeum Przyrodniczo Pedaso«irz'ie 
(Park Sienkiewicza). Działy: zoologiczny, botini. 
czny, mineralogiczny I ochrony przyrody — olwar 
te dla publirtnośei we wtorki, czwartki I eobo'j 
od p. 1S do 18, w niedziele od g. 10 do 14; 

Miejskie Muz:um Ftnopraficzne (ul. Piotrków 
fka 104). Dział etnograficzny i prehiatoryrzny otwar 
te dla publiczności w środy, piątki, tobety I nie. 
dziele w godzinach od 10 da 16; 

Miejskie Muzeum [ l isor i i i Szrukl im. J. i K 
Iłai toszrwirzów (Plac Wolności 1). Działy: Sztuka 
1" jo wieku i międzynarodowa aztuka modernisty, 
czna otwarte dla publiczności w środy, soboty i nie 
dzie'e w godzinach ad 10 do !S 

SALON SZTUK PIĘKNYCH KAROLA EN­
DECJO — Nawrot 8, tcl. 153-55 

WYSTAWA „WYTWÓRCZOŚĆ POLSKA" — 
Park „Uclenów" i Park Staszica. — Otwarta od 
godz. 9 do 21. 

Telefon g 
Pogotowie Czen.-onego Krzyża 102 ! 
Ubczpieczalnia 1S7-G5 
Pogotowie Miejskie 102-90. 
Straż Pożarna tcl. 8. 

oburącz. Program konkurencyj męskich przewi 
duje bieg 100 mtr. skek w dal, skok o tyczce, 
sztafety 4x100 mtr i szwedzką. W sztafetach 
prócz drużyn klubowych, będą startować repre 
zenticje złożone z najlepszych biegaczy okrę­
gu. Poza tym rozegrany zostanie bies 75 mtr 
oraz sztafeta 4x75 mtr juniorów. 

— W ramach jubileuszu 10-lccia klubu IKP 
w ciągu soboty i niedzieli zespoły IKP rozegra 
ją mecze gier sportowych % warszawska Polo­
nią oraz z KPW Poznań. KPW Pozna*, wice­
mistrz Polski w koszykówce męskiej, zapowf-
dzia? przysłanie swej drużyny w następującym 
składnie: Szymura I I , Kacnrzak. Pntrzvkrnt, 
GrzechOwiak, Pieńkowski. Szymura I, Wrze­

siński, Elbanowski, Matitszkowiak. Dylewicz. 
Sucharski, Jakubowski. Pospieszalski, Stawiń­
ski, Pawłowski i Tomalak. 

W dniu jutrzejszym KPW Poznań rozegra 
o godzinie 16-ej mecz z IKP w koszykTiwcl a 
w niedzielę o godzinie 11.15 w szczypiomiaka. 

— W niedzielę, dnia 10 bm. o godzinie 10 
rano sekcja lekkoatletyczna ŁKS organizu-'e na 
własnym stadionie zawody wewnętrzno - klubo 
wo. Wszyscy zawodnicy oraz zawodniczki pro­
szeni są o jak najliczniejsze stawienie się do 
zawodów. 

Co nas po pracy rozweseli? 
Ca?ino — Panowie z Towarzystwa. 
Corso — I. Darmozjad, I I . Głos serca. 
Europa: T rcmn ica żółtego miasta. 
GRAND-K 'NO — „Znachor". 
IKAR: — I. Niesamowity dom. I I . We 
soly Donżuan. 
Mimoza: I Szept miłości, II Orzeł leci 
do Chin. 
Metro: — „Droga do Rio". 
Miraż: Krew na morzu. 
Palące: — „Szesnastolatka". 
Przedwiośnie: — Skowronek. » 
Rialto — Trafalgar. 
Rakieta. Książątko. 
Stylowy; Matura. 
Ton : Błękitna parada. 

TEATR POLSKI ŚRÓDMIEJSKA 15. 
Dziś w piątek oraz jutro w sobotę o godz. 

8,30 wiacz. a następnie w niedzielę dwukrotnie 
0 godz. 4 po poł. i o godz. 8,30 wiecz. grana bę 
dzie ciesząca się rekordowym powodzeniem ko­
media muzyczna R. Ruszkowskiego ..Jadzia 

| Wdowa" w kapitalnej przeróbce J . Tuwima. 
I Na czele koncertowo zgranego zespołu pp. Wi­
lińska, PI u-iń ski, Dejimowicz i Korwin. 

W sobotę o godz. 4 po noł. uroczysta pre­
miera głośnej sztuki J . A. Hertza „Młody Las" 
mającej za tlo strajk szkolny m terenie b. 
Kongresówki i walkę polskiej młodzieży o szko 
łę polską. Reżyseruje Z. Biesiadecki. 

TEATR K A M E R A L N Y CEGIELNIANA 27 
Driś w piątek o godz. 8£0 wiecz. i jutro w 

sobotę o godz. 4 po poł. s-hodzara r. afisz* w 
P^łni powedzonio :'\vietna komedia E. Scribe'a 
..Szklanka wody". Jutro w sob-tę o godz. 8,30 
wiecz. oraz w niedziele o godz. 4 po noł. (P£ « e 

nach rniżonych) i o godz. 8.30 wiecz. bez-
Wiclędnfo ostatnie nrz?dstawienia dowcipnej 
komedii naukowej A Cwojdzińskiego „Teoria 
Einsteina" . . . . „ 

W próbach komedia muzyczna „Moja siostra 
1 j a " . 

TEATR POPUI \ R N Y ^ P ^ 0 ^ ^ , ^ 
Dziś w piątek i I i t ro , w ; ° h ^ t n ? e o gó"z: 

J 15 w i e - , oraz ~ ^ ^ 3 * ^ 

R. K i rdrzrń* n c o - l e , T.Jzkieh Teatrów fcr^wh, świetnego zespołu Łódzkicn 

T F A - m W SA».T r ^ Y E R A . 
pioJrkowłk* 293. 

. A. 7 wieer. n T r o i o r a ś'icjmc' 
„ W & tóŁi^ .Os łonek- w wvke-

w l " tltcJ^"«<. fl^Hw- Skwar. 

-Tn-to T»ończ" i Gtin-owicza. Rcz-ent je 7. 
T> ,w* Premiera powtó-zona -o^^i« w nie­
dzielę o gedz. 4 po poł. i * g*dr. ? wiecz. 

Ż y c i e e k o n o m i c z n e 
BAWEŁNA. 

Notowania z dnia 7 października. 
Nowy Jork: loco 8.33, październik 8.18, listo-

pad 8.08, grudzień 7.97 
Liverpool: loco 4.73, październik 4.54, listo­

pad 4.59, grudzień 4.60 
Egipska (Sakell.): loco 7.64 
Uppcr: loco 6.04, październik 5.62, listopad 

5.77, styczeń 5.69 
Brema: loco 10.00, grudzień 8.81, styczeń 8.84, 

marzec 9.25 

Waluig, dewizy i akcie 
PAPIERY PAIŚSTWOWE - NIEJEDNOLICIE. 

Obroty papierami pań>twowyuii były dość oży­
wiono, przy zmiennej tendencji i stosunkowo ma­
łych odchyleniach kursów. 

PRYWATNE PAPIERY LOKACYJNE — BEZ 
WIĘKSZYCH ZMIAN. 

Dział listów zastawnych był cokolwiek hardziej 
ruchliwy, ogółem zanotowano w oficjalnych obro­
tach sześć gatunków papierów. Nastrój panował 
zmienny, przy nieznacznych na ogół odchyleniach 
kursów. 

PAPIERY PROCENTOWE 
Poi. Inwestycyjna 1 emisji 68.75, 2 emisji 69.75, 

1 emisji serie 32.00, 2 emisji s,'rie 83.00, Dolarowa 
3 serii 38.75, Konsolidacyjna 1936 r. 59.75 (dro­
bne 59.25), Konwersyjna 192! r. 62.00, Wewnętrzna 
Pożyczka Państwowa 1937 r. 56.63, Kolejowa —, 
I.. Z. Państwowego Banku Rolnego 83.25 i 94.00, 
I.. Z. I Obi. Kom. Ranku Gospodarstwa Krajowego 
wszystkich emisyj 83.2$. »4.00 i 81.00, Bud. 93.00, 
Ziemskie w Warszawie 1924 r. (gwar.) wartość 
kuponu 43.22, Ziemskie w Warszawie 6 serii 47.50, 
5 serii 55.50, m. Warszawy 1933 r. 62.50 (drobne), 
ni. Warszawy 1936 r. 62.50, m. Siedlec (w likwida­
cji) 1933 r. 39.00 

MNIEJSZE OBROTY AKCJAMI. 
Zebranie giełdy akcyjnej było mniej ruchliwe, 

w oficjalnych transakcjach ' zanotowano zaledwie 
pięć gatunków papierów dywidendowych. W po­
równaniu do ostatnich notowań giełdowych kursy 
kształtowały się przeważnie cokolwiek sJabiej. 

Bank Polski 103.50, Cukier 36.00, Węgiel 26.00, 
Norblin 66.00, Starachowice 32 00 

GIEŁDA ZBOŻOWA. 
Warszawa, 8. 10. — Urzędowa ceduła giełdy 

zbożowo . towarowej w Warszawie. 
Pszenica czerwona jara szklista 32.25 — 32 75, 

pszenica jara 30.50—31.00, jednolita 31.00—31.50, 
żyto I stand. 24.00 — 24.50, maka pszenna gat. I 
30-proc. 47.00 — 50.00, inaka żytnia gat. I 50-proc. 
34.00 — 35.00, razowa 95-nror. 27.00 — 28.00 

Poznań, 8. 10. — Urzędowa ceduła giełdy zbo­
żowo . towarowej w Poznnniu. 

Ceny transakcyjne: żyto 22.90 
Ceny orientacyjne: żyto 22 23 — 22.50, pszenica 

29.75 — 30.25, maka żytnia gat. 1 50-procentowa 
32.30 — 33.50, maka pszenna gat. I 30-procentowo 
50.00 — 50.30 

Jutro na obi od: 
Rosół, sztuka mięsa z sosem pomido­

rowym, — kartofelki, ryż z bitą śmietaną. 

WINSZUJEMY. 
Jutro Dyonizemu 
Wschód słońca 5.57 
Zachód słońca 17,(X 
Długość dnia 11,09 
Ubyło dnia 4.28 
Tydzień 41. 

Dr K L I N G E R 
ines. chor. •ek«oalnych wenerycznych 

i .kórnyc 1! (włosów) 
A n d r z e j a 2 tel. 132-28. 

orzyimuie orjtj — 11 i ol 6 - 8 wiecz. 

D r . Ł A G U N O W S K I 
«pecjaliata cborób wenerycznych, seksualnych 

i skórnych. 
•Gabinet Roentgeoo -swiatłoleczniczyi 

p o w r ó c i ł 
P i o t r k o w s k a 70, te t . 181-83. 

Od 8—10. 1—2.30 i od 6—9 w. w św. 10—1 

Dr med. 

choroby skórne i weneryczne 
M o n i u s z k i Z teł. 16653 

wznowił przyjęcia 
Godz. przyjęć 8 — 1 . 3—7 po poł. 

DR MED. 

$ . W A R l l A W I I f l 
C h o r o b y w e w n ę t r z n e 

Nawroł 9, t»i 109-23. 
wznowii przyjęcia 

U l ! 
T*oje wymagania 
zaspokoi m y d ł o 

5 ZŁOTYCH trwała ondulrcja, grube, na­
turalne loczki w zakładzie fryzjerskim „Bo­
gusław", Abramowskiego 15, tel. 261-31. 

Popularna wycieczka do P A R Y Ż A Wagciits - LifcCook 
Ł ó d ź , P i o t r k o w s k a © 8 i © od 16. do 29.1. 21. 2 2 5 -

DOM murowany 3 mieszkania w tym sklep 
sprzedam. Wiadomość, ul. Bielańska 2, 
róg Pomorskiej. 

TRWAŁA ondulacja ceny najniższe, pierw­
szorzędne wykonanie, dziesięcioletnie do­
świadczenie na trwałej. Żeromskiego 93. 

5 ZŁ. TRWAŁA ondulacja, skręcone i gru 
be loki. Łódź, Kilińskiego r99, tel. 193-24, 
„Czesław". 

DOM drewniany o 4-ch mieszkaniach do 
sprzedania. Wiadomość ul. Gdańska 143, 
Kondera. 

POTRZEBNY zaraz zdolny krawiec dam-
ski. Główna Nr. 51 , Kubiak 
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Chloroform atakuje serce — eter pfuca. 

najbezpieczniejszy narkotyk. 
N o w e s u k c e s y c h e m i i s u i r i e i u c z n e f . 

KT̂  rim - ~ i - - - — 1 

Nr. ?80 

Narkoza jest podobna zewnętrznie do 
snu f iz jo logicznego przez utratę św iado ino-

; , zwoln ien iu czynności serca, g ruczo łów 
[ i je l i t , n iezależnych od naszej w o l i i czę-
[ śc iowy zanik od ruchów. Narkoza t y m się 
i rasadniczo różni cd snu, że nic sp rowa -
[ d_a odnowien ia s i ł o rgan izmu, ale raczej 
\ powodu je 

c h w i l o w e porażenie 
ośrodków n e r w o w y c h oraz sprowadzać mo 
że uszkodzenie nawet n iek tó rych tkanek. 

Interesujący jest w y r a ź n y związek mię 
dzy środkami nasennymi ( h y p n o t i c a ) , a 
narko tykami , różnica b o w i e m w dzia łan iu 
leży przede wszys t k im w i lośc i , każdy 
prawie bow iem średek nasenny, zastoso­
wany w większej dawce, może się stać 
narko tyk iem. Poza t ym sposób absorbowa 
nia przez organ izm środka nasennego jest 
powo lny , a tym samym dłużej pozostaje 
we k r w i , podczas g d y dostający się prze­
ważnie do ust ro ju przez płuca ( w z i e w n y ) 
narko tyk szybko usuwany b y w a przez or­
gan izm. Im w większej dawce uży ty zo­
staje narko tyk , t y m jego działanie 

jako t ruc izny 
staje się większe. 

Warunk iem dobrego dzia łania narko ty ­
ku jest jego rozpuszczalność w ciałach t łu 
szczowatych ( l i po idach ) oraz w wodz ie , 
gdyż w ę d r ó w k a jego o d b y w a się za po ­
mocą k r w i czy l imfy i w ten sposób do ­
staje sie do komórek n e r w o w y c h . 

Ujemną stroną na rko tyków w z i e w -
nych ( i nha lowanych ) jest 

stosunkowo mała rozpiętość 
między dawką narkotyczną a śmiertelną i 

dlatego lekarza stosującego narkozę, obo­
wiązu je zawsze ogromna ostrożność. L e ­
karz w in ien uprzednio zbadać stan płuc 
zarazem jak serca, przeznaczonego do o-
perac j i chorego, poza t ym już w czasie 
t rwan ia narkozy należy ściśle kon t ro lować 
czas j e j t rwan ia i koncentrację na rko ty ­
ku, t 

Najczęściej s tosowanymi na rko tykami 
w z i e w n y m i są: ch lo ro form i eter; p i e rw ­
szy niebezpieczny dla chorych na serce, 
d rug i d la c ierp iących na choroby płucne, 
lub w ogóle narządu oddechowego, choć 
nawet już z w y k ł y katar może stać się prze 
szkodą w zastosowaniu narkozy eterem. 
Przy s tosowaniu jednocześnie mieszaniny 
obu na rko tyków bardzo ważną rolę odg.-y 
wa ich bezwzględna czystość, k tóra zależ­
na jest także i od sposobu p r z e c h o w y w a ­
nia. Ch lo ro fo rm bow iem rozkłada się pod 
w p ł y w e m świat ła na chlor i losgen, oba 
gazy trujące i aby zabezpieczyć go przed 
rozk ładem, musi być p r zechowywany w 
specjalnych buteleczkach z ciemnego 
szkła, zabezpieczonych sz l i fowanym kor ­
k iem. Podobnie w r a ż l i w y na świa t ło jest 
i eter, a raz o twar ta f laszeczka z eterem 
nie może już być użyta do następnego 11-
śpienia. Jeszcze jedną ujemną stroną uży­
wania obu tych n a r k o t y k ó w jest niebezpie 
czeństwo narkomani i , grożące zarówno pa 
c jen tow i , jak i personelowi szpi ta lnemu. 

Rzeczą przyszłości będzie na jp rawdo­
podobnie j wykorzys tan ie szersze pod t len ­
ku azotu, jako 

najlepszego z narkotyków, 
a lbow iem w działaniu swo im nie zadraź-

B A R W * * FOLKLOR SZWEDZKI. 

Przedmioty użytkowe wśród starego żelastwa 

nia j ak eter, b łon ś luzowych , nie w p ł y w a 
ujemnie, j ak ch lo ro fo rm, na serce, nie u -
szkadza wreszcie żadnych innych narzą­
dów. Na razie kosztowność o t r zymywan ia 
go jest g łówną przeszkoda w stosowaniu 
go nagminnym, jedynie bogate Stany Z je ­
dnoczone A m e r y k i mogą sobie pozwoj ić 
na wprowadzen ie go do szpi ta l i , śm ie r te l ­
ność, w y w o ł a n a tym narko tyk iem, jest naj 
mniejsza, wynos i bow iem 1:1,000.000, 
podczas gdy przy s tosowaniu ch loro formu 
1:2.()00, p rzy eterze — 1:8.000. Sama nar 
koza jest p rzy t ym bardzo przy jemna i 
znana jest jako usypianie gazem rozwesela 
j ącym. 

W ostatnich la tach zaczęto coraz śmie 
le j s tosować narkozę doży lną, ś rodkami 
o t r z y m y w a n y m i z kwasu barb i ru towego, 
s tanowiącego istotę macierzystą dla zna­
nych ś rodków nasennych j ak : lumina l , we 
ronal i tp . K l i n i k i ch i rurg iczne zagranicą 
zarówno jak i w Polsce, coraz częściej 
stosują narkozę dożylną, s twierdza jąc zgo 
dnie, żc skutki je j mają cechy najbardz ie j 
zbl iżone do snu fizjologicznego, poza t ym 
rozpiętość między dawką narkotyczną a 
śmiertelną jest tak w ie lka , że już to samo 
kwa l i f i ku je tego rodzaju narkozę w sensie 
dodatnim'. Wa runk iem n ieodzownym, czy­
n iącym tego rodzaju narkozę zupełnie bez 
pieczną nawet w przypadkach bardzo t ru 
dnych , jest powo lne tempo je j d a w k o w a ­
nia. Pożądanym ob jawem jest ponadto 
brak p rzykrych dla chorego o b j a w ó w i 
zmian ponarko tycznych, jak nienormalne 
podniecenie, w y m o w y lub bóle g ł o w y ; nic 
zauwożono dotychczas także j ak i chko l ­
w iek pow ik ł ań ze s t rony narządów w e ­
wnęt rznych w szczególności uk ładu oi ldc 
chowego, nerek i w ą t r o b y . 

Us i łowan ia nauk i ,idą w kierunku w y 
nalczicnia na rko tyku , k tó ry by w zupełno­
ści odpowiada ł w a r u n k o m snu f i z j o log i ­
cznego i p rzy m a x i m u m pewnośc i usuną) 
zupełnie wraż l iwość na ból f izyczny, będą 
cy n ieodłącznym towarzyszem każdej opc 
rac j i . 

Na otwartej w Sztokholmie wystawie, poświęconej gospodarstwu i przemysłowi lu­
dowemu, zaprezentowano bardzo bogatą i interesującą kolekcję szwedzkich strojów 
ludowych, noszonych w różnych dzielnicach kraju. Zdjęcie przedstawia lalki etno­

graficzne w różnorodnych szwedzkich strojach ludowych. 

Miliarder amerykański Mellon 

tyranem własnej żony. 
Jednym z na jw iększych skandalów w 

his to r i i stanu Pcnnsy lvan i i , k tó ry to stan 
słynie z p rzekupstwa i b rudów w dziedzi 
nie po l i tyczne j , sądowniczej i us tawodaw 
czej , by ła sp rawa rozwodowa Mel lona, 
najbogatszego Amerykan ina , k tó ry zmarł 
n iedawno. 

Chcąc pozbyć się tanim kosztem swej 
żony, j ak podaje p ismo „ L a b o r " , Me l lon 
postarał się o przeprowadzenie w legisla 
turze stanu Pennsylvania p rawa, na mocy 
którego sędziowie mogl i rozpat rywać spra 
w y rozwodowe przy zamkniętych 
d rzw iach i reprezentanci prasy nie mogl i 
pub l i kować szczegółów. 

Przez k i l ka lat z rzędu prześ ladował 
Me l lon swoją żonę, matkę d w o j g a dzieci 

PIJANE RYBKI 
^stawały dęba" w wodzie. 

Corccznie odbywa się na bulwarze Richa rd-Leroir w Paryżu targ starego żelaza 
wśród którego znajduje się je lcze du żo rzeczy zdatnych do użytku. 

Z d a w a ł o b y się, źe wodą t rudno się upić 
i amatorzy a lkoho lu z pogardą odzywają 
się o t y m t runku , twierdząc, źe od w o d y 
lęgną się żaby w brzuchu. Tymczasem 
okazuje się, źe i od zwyk łe j w o d y można 
popaść w błog i stan, podobny temu, jak i 
odczuwają p i jacy po dłuższej l ibac j i . W y ­
padek tak i zdarzył się w Arques, ale zaob 
serwowano go w p r a w d z i e nie na ludz iach, 
lecz na rybach , ży jących w kanale Neufos-
se. Onegdaj zauważono, żc r yby w p o b l i ­
żu śluzy Font inet tcs, zdradzają dz iwne o b ­
j a w y odurzenia i zachowywa ły się jak 

pi jane. Dz ies ią tk i tysięcy ryb , zamiast p ł y ­
wać normalnie w pozyc j i poz iomej , s tawa­
ły dęba i wys taw ia jąc pyszczki ponad wo 
dę. ł apczywie c h w y t a ł y powiet rze. Z a w i a 
domione o t y m n iezwyk ł ym fakcie w ładze 
wszczęły dochodzenia i usta l i ły , żc woda 
w tym miejscu by ła zatruta w y z i e w a m i 
a lkoho lu , pochodzącymi z pewnej desty lar 
ni i cuk rown i . Natychmias t o twar to śluzę 
i zakażoną wodę odprowadzono. Wie le 
r yb pozdychało , ale większość zdołano u-
ratować. 

obrzucając ją na jwst rę tn ie jszymi zarzuta­
m i , ażeby zniszczyć je j reputację. 

Pisma w P i t t shurghu , gdzie mia ła miej 
sec rozprawa, zna jdowały się pod zupełną 
kontrolą Mel lona, nie pub l i kowa ł y więc 
tej ob rzyd l iwe j h is to r i i . Dopiero pozamic j -
scowe, p ismo „ N o r t h Amer i can" , w y c h o ­
dzące w F i ladc f i i , nic dało się przekupić 
i opub l i kowa ło szczegóły tej sprawy. Pod 
naciskiem opinii publ icznej Mel lon zatuszo 
wa ł w t e d y całą sprawę, udzielając żonie 
swo je j większej rekompensaty pieniężnej . 

P O D S Ł U C H A N E 
POMYLIŁ SIĘ. 

W dwa dni po ślubie Bary łka dzwon i 
z b iu ra do domu. 

— H a l l o ! ha l l o ! K t o p rzy telefonie? 
Żonka B a r y ł k i , poznawszy głos męża, 

Ulowi s lodzj i j j jy i i i i u losem- - - " 
— Hallo, tu najpiękniejsza z kobiet ! 
— Przepraszam omy łka — rzuci ł wście 

kle s łuchawkę roz targn iony Bary łka . 

CUDNA. 
— Pani p rzy jac ió łka ma śliczne b lond 

włosy. Pewnie odziedziczyła je po mamie. 
— N ie , po o jcu . 
i— B londyn? 
— Nic, chemik. 

Czy jesteś cz łonk iem 

Ł c O . P . P . ? 

JACEK BRZEZINA 

TOWARZYSZ 
numer 

STO TRZY 

• • B W " * " ^ ! 
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Borowsk i patrza ł byst ro w oczy Ang l i ka . Krope lk i 
po lu ukazały mu się na skroniach. 

— Więc? — Good t rwa ł bez ruchu z wyciągniętą 
;ką. 

— Ma pan moje s łowo.. . 

Joan nic nic rozumiała. Coś by ło między Goodem 
Borowsk im, o czym nie wiedzia ła, czego się nawet nie 

. jmyś la ła . 

R o z d z i a ł XXVIII. 

a 
TOWARZYSZ NR 103. 

Czerwona ku la słoneczna wyskoczy ła spoza muru 
persk ich gór i zalała po tokami świat ła mezopotamską 
równinę. Poprzez uprawne po la , suche stepy, roz lewiska 
T y g r y s u i Lu f ra tu , b ieg ły promienie słoneczne coraz da­
lej , sięgając b ia łych p iasków arabskiej pus tyn i , w y p a l o ­
nych łożysk sezonowych rzek i s łonych jezior. Zaszu­
miał bu jny , z ielony step, p ierzch ły w bezpodstawnym 
strachu smukłe gazele. 

Joan zbudzi ła się późno. Stwierdz i ła z przerażeniem, 
że dochodzi już jedenasta, i zerwała się z łóżka. By ła 
nareszcie w Bagdadzie. Przy jechal i poprzedniego dnia 
już po zachodzie słońca. Nic się nic stało, nic nie zaszio... 
Joan by ła zadowolona, lecz mimo wszystko wyczuwa ła 
n iewyraźnie, że coś by ło , o czym nie wiedzia ła i czego 
się bała. 

Gooda nie by ło w poko ju . Ws ta ł już widocznie i ze­
szedł na dó l . Joan ubierała się szybko. Zeszła na dó l . 
W hal lu nie zastała n ikogo. O tej porze „ T i g r i s Pa ia :e 

H o t e l " w y d a w a ł się wy ludn iony . Bez ruchu sterczały 
pod suf i tem o lb rzymie ramiona „ f e n ó w " * ) , nawet m u ­
chy zdawały się spać z nudów w kątach lub załamaniach 
p luszowych fo te l i . 

Wysz ła na taras. Z imowe promienie słońca pozwa la ­
ły siedzieć nawet w dzień na dworze. Tuż w dole, prze­
wa la ł y się s ino-brudne wody T y g r y s u , wrzeszczel i po­
ganiacze kąpiący osły, dudni ły żelazne pontony mostu, 
uginając się pod w ie l k im i c iężarówkami . Z drugie j s t ro­
ny rzeki , wś ród wysmuk łych pa lm, b ie l i ły się ściany Jo-
m ó w i w i l l . Z miasta dochodzi ł gwar i ruch. 

Męża znalazła rozmawiającego z jak imiś dwoma pa­
nami. „ A n g l i c y " — pomyśla ła patrząc na ich c i i u d ; 
i d ługie postacie, g ładko wygo lone twarze i różowe cery-
Jeden w dodatku świec i ł z dala z łoc is to-rudą c z u p r y n 
i mi l ionem p iegów, k tóre jak. m r ó w k i obsiadły jego nos, 
po l iczk i i szyję. Joan czuła, jak dz iwne zimne i gorą :e 
na przemian dreszcze zaczęły przebiegać po JeJ C 1 C ' - -
„ A n g l i c y ! " 

— A c h , nareszcie wsta łaś ! — zaśmiał sic Gocd bio­
rąc ją za rękę. — Pozwó l , że ci przedstawię: Mis io-
Smi th , mister Thomson. . . 

— How do you do ! 
— How do you d o ! 

Oba j panowie przyg ląda l i się Joan. Rozmowa loczy-
ła się na ogólne tematy B l isk iego Wschodu , lecz Joan 
czuła na sobie ciągle p rzen ik l iwy wzrok Smitha lub 
Thomsona. Czuła, źe nerwy je j zaczynają kurczyć s i j 
pod w p ł y w e m dz iwnego st rachu. 

— Odzie jest Bo rowsk i? — spytała męża. 

*) Fen — \welkie wentylatory u pułapu. JJ 

ud-Wyszed ł gdz ' ' e ś - Dopiero wieczorem wróc i — u t 

powiedz ia ł z d a \ v k ° w 0 Good. Jakiś chłód b i ł od niego. 
Przy lunchu doczekała się wreszcie Joan tego, czego 

podświadomie s i ? sP°<-lzicwała i na co czekała, bojąc się 
sama za 

Good , rozlewając w ino do k ie l i szków, zagadnął jak 
gdyby ° A niechcenia. 

— Chyba nie będziesz miała nic p rzec iwko temu, żc 
pojedziemy jeszcze dzis ia j do Rudbach na kolację? 

— Do Rudbach? — zdziwi ła się. — Ależ rnjf • -
fO co zrobi l iśmy przeszło tysiąc k i l ome t rów ! Znowu 
wybierać się na wycieczkę, dziesięć godzin tłuc się piz-
pustynię j step po to, by zjeść kiepską kolację w r»c -n 
wypoczynkowym po środku pus tyn i . 

Good zamieni ł spojrzenia ze s w y m i gośćmi . . 

—- Nie ma celu bawić się w c iuc iubabkę: pa iu>* ' ' c 

Smith i Thomson de legowani są z central i londyńSKiei 
celem schwytan ia agenta nr 103! 

Joan jad ła spokojn ie rozbef dz iw iąc się, żc może tak 
ła two gryźć i przełyicać twarde mięso. 

— W e d ł u g ostatnich w iadomośc i agent 103 w y j e ­
chał dziś z Bagdadu do Rudbach. Władze fo r tu są już 
zawiadomione i ptaszka nie puszczą dalej . Pojedziemy 
więc tam, żeby wreszcie zobaczyć owego mistycznego 
agenta. Da lszymi jego losami zajmą sie już p? -ow ie 
Smith i T h o m s o n ! 

Jean skinęła g łową . 

— A c h , jeżel i o to chodzi, to naturalnie, że war to po­
jechać. Trzeba mi by ło wcześniej powiedzieć. Ale czy 
przypadk iem ta wiadomość nie jest fa łszywa? 

—• Właśnie trzeba ją sprawdzić. Po to j rd> ' - - "V 

ydaw.t; ;'i<!. : 
vdaktoi aac. . -
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